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We Lwowie — Czwartek dnia 20 Listopada 1902. 


Rok XLI. 


RODOWA 


wychodzi o godzinie -tej wieczorexrn.. 


Sytuacya parlamentarna. 


Wiedeń 18 listopada. 
(4) Wczoraj upłynął miesiąc od czasu ze: 
brania się Rady państwa na sesyę jesienną, i do 
dziś Izba poselska nietylko nie zdołała dotrzeć 
do porządku dziennego, ustanowionego na dzień 
17 pażdziernika, ale nadto oddzieloną jest od te- 
g» porządku dziennego nawałą blisko sześćdzie- 
eigiu wniosków naglących, posiadających prawo 
pierwszeństwa przed porządkiem dziennym! 
Wn fakt sam przez się charakteryzuje do- 
bitnie 0ecne położenie rzeczy w parlamencie. 


Przy końcu przeszłego tygodnia roiły się 
przeróżne iombinacye, zmierzające do uspokoje- 
nia parlameitu, do umożliwienia mu pracy pra- 
widłowej. 

Mówiono o utworzeniu pod przewodnictwem 
dra Koerbera owego ministerstwa koalicyjnego 
niemiecko czesko polskiego. Wymieniano już na- 
wet osobistości, kóre ustąpić mają z teraźniej- 
szego gabinetu, aly parlamentarzystom miejsce 
zrobić. Teraz jedna: wszystkie te projekta roz- 
wiały się w mgłę, astoimy w obec faktu, że 
czynność Izby jest kompletnie zastanowioną. 

Komiczne poniekąj wrażenie czynią czułe 
artykuły dzienników niemieckich, adresowane do 
Czechów, których sens moralny da się streścić 
mniej więcej w słowach: 

— Panowie Czesi — mili, kochani, bądźcie 
łaskawi cofnąć wasze przeklęte wnioski naglące, 
które rajchsratowi żyć mie dają! 

«ak samo przemawiali do czeskich prze- 
wódzców także rozmaici pośrednicy, którzy na 
ochotnika podejmowali się roli uzdrowicieli par- 
lamentu. Na to wszystko Czesi odpowiadają: 

— Bardzo chętnie. My sami niczego gorę- 
ciej nie pragniemy, jak uruchomienia parlamentu. 
I pierwsi przyłożymy do tego rękę — ale nie 
inaczej, jak tylko za cenę przywrócenia języka 
czeskiego w wewnętrznem urzędowadiu władz 
rządowych w Czechach. 

Na to Niemcy: 

-- Ależ szanowni panowie Czesi, wiecie 
dobrze, że my na to ustępstwo dla was zezwolić 
nie możemy — miejcież rozum i wy odstąpcie | 

Czesi ; 

— Bardzo mam to przykro, 
możemy wam nstąpić. 

I na tem stoi. A ponieważ z każdym dniem 
sytuacya zaostrza się, więc w ciągu ostatnich 
dni ubiegłego tygodnia toczyły się niezmiernie 
ożywione narady koalicyjne — lecz nie w klu- 
bach i nie w salonach ministeryalnych w gma- 
chu parlamentu, ale niestety tylko — na kuryta= 
rzach. Szczególniej żywą rozwijali działalność a- 
gitacyjną członkowie klubu wiernokonstytucyjnej 
niemieckiej wielkiej własności ziemskiej pp. dr. 
Baernreither, hr. Stuergkh, Schwegel i Skene, W 
nagrodę za ich trudy w tym kierunku przez trzy 
dni obiegały ich nazwiska wszystkie dzienniki. 
Ale zresztą akcya została bez skutku. I dziś sto- 
imy tam, gdzieśmy stali przed temi rokowaniami, 
po uszy w obstrukcyjnem błocie. 

Wczeraj sam dr. Koerber zaznaczył, że sy- 
tuacya jest bardzo groźną. I istoinie, że jeżeli 


ale i my nie 
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l wiejskich rozmyślań. 


1. 


Ciche, monotonne życie na,wsi nastręcza za- 
wsze wiele sposobności do rozmyślań, których 
treść wszystka uderza w struny duszy, wywołując 
raz ton radości tajnej, wesela, raz znów ton głę- 
bokiego smutku, tęsknoty bezkreślnej. 

Dziś przeważa we mnie ten ton drugi. Cze- 
muś smętne snują mi się myśli, okiem duszy ja- 
kieś miewesołe widzę barwy na obrazach marzeń 
tęsknych, co owładnęły mną całym, każąc dumać 
i dumać to o tem, co było, co istnieje i co kryje 
się w przyszłości łonie nieznane, wszelkich ta- 
jemnie pełne... 

Dumam... I zadumany patrzę przez okno na 
te oto dwie wieżyce zamku, co majestatyczny 
wznosi się na piąter dwoje, świadek wielkiej 
przeszłości naszego narodu, tej przeszłości świe- 
tlanej, w której pasmem szczęścia snuło się przod- 
ków ośmiowiekowe życie niepodległe. 

Dumam.. A przed oczyma stają mi senne 
widziadła minionych stuleci sławy, a tam jakby 
z przedbytowej oddali dochodzą mn:e gwarne 
głosy hetmanów, wojewodów, kasztelanów, co w 
przestronnych komnatach zamkowych siedzą po- 
ważni i radzą, me quid res publica detrimenii 
capiat.. W granice Rzeczypospolitej wpadł nie- 
przyjaciel i pustoszy ziemie piękne, więc trzeba 
wyruszyć przeciw niemu i gnać go choćby po za 
granice państwa... r 

Patrzę i widzę... Tam oto*w tym zamku, 
w komnatach na pierwszym piętrze przechadza 
się poważnym krokiem hetman wielki koronny 
Stanisław Koniecpolski i zasępiony jakiś duma 
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jakoś nie wyjaśni się ona w ciągu bieżącego ty- 
godnia, to trudnoby zrozumieć, ma co mogłyby 
przydać się dalsze bezcelowe rozprawy par- 
lamentu ? 

Czesi zredukowali swoje żądania językowe 
do minimum, Niemcy atoli ani o włos od swoich 
żądań odstąpić nie chcą — a ich żądanie: Die 
deutsche Staatssprache. Powiedzieli oni sobie, że 
kwestya językowa jest kwestyą siły — die Spra- 
chenfrage ist eine Machifrage — i postanowili 
sobie nie ustąpić nic — w tem przekonaniu, że 
jeżeli parlamentu nie stanie, to powróci panowa- 
nie w Austryi do niemieckiej biurokracyi cywil- 
nej i wojskowej, a jeżeliby i Austryi nie stało, 
to Czechy najpierw popadną pod rządy zbawców 
niemiectwa z nad Śprewy. 

Naprężenie stosunków w parlamencie za- 
ostrza się jednak jeszcze bardziej przez to, że 
stoją na porządku dziennym dwie sprawy, które 
bez zamachu stanu bezwarunkowo nie dadzą się 
załatwić pozaparlamentarnie, n. p. za pomocą 
$. 14 — mianowicie, sprawa podwyższenia siły 
liczebnej armii w czasie pokoju i podwyższenie 
listy cywilnej cesarza. 

Dotąd jednak — co wyraźnie zaznaczam — 
nie pojawiły się z mikąd ściślej określone wnioski 
co do sposobu wyprowadzenia parlamentu z te- 
raźniejszego położenia bez wyjścia. Może pojawią 
się one w momencie najbardziej krytycznym — 
a ten, jak się zdaje, już nadszedł, Powtarzam: 
do kilku dni musi przyjść do jakiegoś wyja- 
śnienia. 


Wybór posła do Rady państwa. 


Wczoraj podaliśmy już szczegółowy wynik 
wyboru posła do Rady państwa w miejsce śp. 
Karola hr. Dzieduszyckiego z kuryi gmin wiej- 
skich powiatów stryjskiego i żydaczowskiego. Z 
drohobyckiego powiatu, który głosuje wspólnie z 
dwoma wyżej wspomnianemi, zdołaliśmy zamie- 
ścić jedynie ogólnikową wiadomość, iż wybrany 
został Henryk hr. Starzeński, telegram bowiem 
wykazujący cyfrową ilość głosów, nadany w Dro- 
hobyczu jako „dringend“, potrzebował przeszło 
dwie godziny czasu, aby został nam doręczeny. 

Głosowało w Drohobyczu 267 wyborców, w 
Żydaczowie 181, w Stryju 238, razem więe 686. 
Z tego unieważniono w Stryju 3, a w Drohoby- 
czu 2 głosy, czyli oddano ważnych 681 głosów. 
Otrzymali: hr. Starzeński w Drohobyczu 149, w 
Stryju 127 a w Żydaczowie 66—razem więc 342 
głosów; ks. Dawydiak w Drohobyczu 114, w 
Stryju 108, a w Żydaczowie 115 — razem więc 
887 głosów, a nadto w Drohobyczu były 2 głosy 
rozstrzelone — wybrany więc został Henryk hr. 
Starzeński, który otrzymał więcej niż jego kontr- 
kandydat ks. Dawydiak 5 głosów. 

Nie jest to cyfrowe zwycięstwo nadzwyczaj- 
ne — jeśli atoli się zważy, że agitacya ruska od 
dawna była niezwykle czynną, ze strony zaś pol- 
skiej długi czas panowała pewnego rodzaju apa- 
tya, a rząd zachowywał się bezstronnie i unikał 
nawet pozoru jakiejś nielegalności, — to wynik 
wczorajszego wyboru, który utrzymał mandat po- 
selski w rękach polskich uznać musimy po osta- 
tnich zajściach strajkowych za doniosły. 


Odezwa Jokaja. 


Krótki nasz telegram o odezwie Joka,a 
daje załedwo blade pojęcie o tym gorącym mani- 
feście, o tym, można powiedzieć, domiosłym akcie 
narodowo-politycznym. Pod napisem „Król a na- 
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zapewne nad środkami obrony granie ukochanej 
ojczyzny przed różnorakim wrogiem; znalazł je 
widocznie, bo czoło mu się rozpogodziło. I wnet 
przed ciężką, żelazną bramą Opuszczono most 
zwodzony a za chwilę wyruszył hetman z zbroj- 
nym orszakiem, opuszczając Podhorce, by bić 
Turka, Tatara, Moskala i Szweda. 


Bił zaś ich dzielnie i odnosił zwycięztwa, 
które sławnem uczyniły imię dziedzica Pod- 
horzec... 


Widzę dalej inną, marsową postać: tę dro- 
gą nam postać króla Jana III. co to był rów- 
nież dziedzicem Podhorzec a wsławił się jako 
„Europy słońce, zaćmienie otomańskiego księżyca, 
obrońca chrześ iaństwa*. Widzę go tam w „sali 
zwierciadlanej* przy boku ukochanej Marysieńki, 
co była dla niego „jedyną serca pociechą”, lecz 
chociaż król miłował ją z duszy całej, nie miło- 
wał jej naród polski, bo stała się dlań mieszczę- 
ściem niestety.,. 


Minęło lat kilkadziesiąt. Na niebie naszem 
już gęsto osiadły chmury, już drzew wielu wiel- 
kiemi konarami chwieje wicher silny i jakiś 
smutny, jakby w przeczuciu swego mie szczęścia 
i nieszczęścia umiłowanej gorąco ojczyzny wy- 
jeżdża z zamku stary Hetman Wielki koronny 
Wacław Rzewuski, wyjeżdża z Podhorzec na sejm 
do Warszawy. Opuszcza ulubioną swą, wspaniałą 
rezydencyę, by tu już nie wrócić więcej nawet 
po opuszczeniu Kaługi, dokąd zdradziecko, z po- 
pełnieniem bezwstydnego gwałtu wywieźli go 
Moskala. 


I zdala od Podhorzec w Siedliskach koło 
Chełma umarł hetman — męczennik, a włość tę 
dziedziczną już pod austryackim zaborem otrzy- 
mał syn jego, hetman polny koronny Seweryn 
Rzewuski. Dziedzic mowy rzadko przebywał w 


Lwów, Hotel George'a 
soleca 


ród“ ogłosił Jokaj w Magyar Nemzecie artykuł 
kierujący, w którym przemawia do opozycji: 

„Smutny odczytuję dzień za dniem wygła- 
szane w sejmie mowy i artykuły pism opozycyj: 
nych, które sobie za cel bezwzględnych wycieczek 
nie jeno rząd, ale już i króla biorą. Stoją mi 
w duszy ponure wspomnienia z przeszłości, któ- 
rych powrotu żaden patryota węgierski pragnąć 
nie może. Szanuję s:czere słowo męzkie, ale zja- 
dliwego szyderstwa. wobec korony pochwalać 
aie mogę. l 

„Chcecie się t.sgnąć na autorytet swego 
króla, jakiego co do wierności dla konstytucyi i 
miłości do narodu naszego Węgry nigdy nie po- 
siadały. Ażaliż nie widzicie króla, który stojąc 
nad ruinami Szegedyu (po powodzi; p. r.) zło- 
żył święte przyrzeczenie, że wielkie miasto Alfōl- 
du na nowo stworzy, piękniejsze niż było? I do- 
trzymał swego ślubowania! Ażaliż nie widzicie 
króla, który podczas długich rządów konstytu- 
cyjnych Węgry w państwo silne i wolne prze- 
obraził ? 

„Nigdy nie nawidzał los monarchy tak bo- 
leśnie jak naszego panującego, króla Franciszka 
Józefa. Wzniosłą duszą cierpiał i powiedział: 
„Chcę dźwigać brzemię rządów, dopóki mi sił 
starczy." Ażaliż nie widzicie króla, który mądre- 
mi rządami swemi utrzymuje pokój, to ożywcze 
szczęścia naszego słońce? A samże tyle wy- 
cierpiał | 

„Ażaliż nie przypominacie sobie onej wiel- 
kiej żałoby, która wraz z królem cały naród 
pokryła, kiedy okrutny los porwał anioła stróża 
kraju naszego? Wówczas rzekł król: „Gdyby 
naród węgierski wiedział, jak wielką opiekunkę 
postradał w Nieboszczcel* O, my wiedzieliśmy to 
bardzo dobrze; a wy dzisiaj nic o tem słyszeć 
nie chcecie, żeśmy ją wynieśli na naszą Patron- 
kę, która u najwyższego tronu Boga modli się 
za naród węgierski. Czyż zdoła się Ona teraz 
modlić, gdy wy tu na zieni lżycie królewskiego 
jej małżonka? 

„O, na święte imię ojczyzny proszę was, 
zaniechajcie tej nieszczęsnej roboty! Nie siejcie 
nowej waśni w narodzie! A mam prawo o to 
prosić, bom przecie wraz z wami i z waszymi 
ojcami wiernie uczestniczył we wszystkich na- 
rodu bojach, cierpieniach i boleściach... 

„Czegoż życzymy sobie, czego spodziewamy 
się od naszego króla? Pragniemy, aby nas tak 
kochał, jak my go kochamy i jak święta Nie- 
boszczka nas kochała. Wszakżeż miłość ta przy- 
padła mu w spadku dziedzicznym. Niechaj król 
przybywa do swoiej rez*dęnavi weęcierskiej na 
łono swoich dzieci; strażą przyboczną będzie 
mu każdy żywy człowiek w tem państwie, a kto 
go słówkiem obrazić się waży, niechaj go naród 
ma za banitę*. 

Odświeżywszy następnie jeszcze pamięć 
królowej Elżbiety, królewicza Rudolfa, Szechenie- 
go, Deaka i Andrassego, kończy poeta: 

„Otóż przemówiłem do was, moi drodzy 
ziomkowie z opozycyi. Jestem głęboko prze- 
świadczony, że skoro głosu serca swego posłu- 
chacie, zrozumiecie, iż ze słuszną udaję się do 
was prośbą. Prawdą po wieki są słowa Deaka: 
„Wolno nam wszystko na hazard wystawiać, 
tylko nie ojczyznę !* 


Przemówienie posła MoJSy 


podczas dyskusyi nad strajkami rolnemi w parla- 
mencie wiedeńskim. 


(Dokończenie). 

Nie każdy z nas wytrwa i powie sobie 
„przeżyjemy wasze agitacye". Nie jeden pomyśli 
sobie: wiemż: ja, czy nie pracuję bezpożytecznie, 
czy nie lepiej zaniechać wszystkiego. Spodziewam 
się jednak, że nie wszyscy z nas pójdę po wa- 
szej myśli, że znajdą się ludzie, klórzy wytrwają 


Podhorcach; nie:zczęsny rok 1792 widzi go w 
Targowicy... 


Na czole pana zamku podhoreckiego o- 
siadła czarna plama zdrady, w sumieniu jego po- 
wstał może wyrzut straszny, bo w roku 1798 o- 
puścił na zawsze ojczystą ziemię, osiedlając się w 
Wiedniu, zdała od tego wszystkiego, co podpada- 
jąc w oczy przypominało mu czyn haniebny, nie- 
godny syna hetmana-wygnańcy z Kaługi. 


17961... Rok krzywdy, największej z pośród 
krzywd wszelakich, rok największej żałoby, która 
odtąd kiru swego nie zrzuca z ziem naszych. 


Od tego roku zagnieździł się w sercach pol- 
skich smutek najgłębszy i smutno też było w 
zamku podhoreckim, co widział szczęśliwe ongiś 
w Polsce czasy, synowi Seweryna Targowiczani- 
na Wacławowi Rzewuskiemu, który odziedziczył 
Podhorce po śmierci swej matki Konstancyi z 
Lubomirskich. Hej, niewesoło mu było w duszy; 
pamięć na ojca-zdrajcy świdrowała mu mózg bo- 
lem niezmiernym. Wszędzie w około mogiły, kur- 
hany, horodyszcza, gruzy i ruiny wielkości, po 
tęgi minionej, zabranej. Smutno mu było; szczę- 
ścia w domu nie znalazł, bo go mie było w Oj- 
czyźnie!... Więc pocóż tu siedzieć, gdy tu wszyst- 
ko, ach wszystko rami serce Polaka, ciśnie do 
oczu łzy gorzkie, męczeństwem myśl trawi? Hej, 
Boże, jakżeż tu w własnym domu straszno i cia- 
sno tak, że pierś dusi się w szczupłości powietrza 
świeżego, że chciałoby się rozsadzić ściany i po- 
mknąć hen w przestwór szeroki a wolny i bujać, 
o bujać, jako ptak w swobodzie ruchów... Więc 
hej tam w niezmierzoną, bezbrzeżną pustynię, 
której piasek ciepły ogrzeje serce, zziębłe mro- 
zem niewoli, ogrzeje duszę, wystawioną tu na 
zimno, wiejące z lochów więziennych, w których 
gnije naród żywy!.. Tam wprawdzie pustka i 


w kraju na swoich stanowiskach i za swą pracę 
chętnie odpowiedzą przed Bogiem i światem 
(Oklaski). 

Mógłbym wyliczyć długi szereg takich wła- 
ścicieli dóbr, wspomnę jednak tylko niedawno 
zmariego Adolfa Abrahamowicza, brata JE. Da- 
wida Abrahamowicza, kióry w swem rozporzą- 
dzeniu ostatniej woli przeznaczył około 30.000 k. 
na rzecz gr. kat. cerkwi i na msze św., mające 
być odprawiane za jego duszę w gr. kat. cerkwi. 
Oto jest polonizowanie ! 

(P. Daszyński: Któż tu mówił o poloni- 
zowaniu ?) 

Jedni panowie mówią, że my polonizujemy, 
inni że wyzyskujemy, mówią, jak któremu z nich 
dogodniej (Bardzo dobrze). 

My wszyscy jesteśmy tego przekonania, że 
kulturne podniesienie ludu może być osiągnięte 
tylko w ścisłym związku z rozwojem dobrobytu, 
Ubóstwo tego kraju bywa bez wszelkiego dalsze- 
go rozpatrzenia z wielką emłazą przypisywane 
tak zwanej „panującej partyi* w kraju, polskim 
szlachcicom. Nie chcę bliżej zajmywać się 
tymi szczęśliwcami, ale ich stosunki majątko- 
wego nie są, zdaje się tak różowe, jak to się 
sądzi. 

A teraz muszę z całą powagą i z naciskiem 
stwierdzić, że wedle moich pojęć, a jestem dłu- 
goletaim świadkiem prac na socyalno politycznem 
i kulturalnem polu w Galicyi, bardzo wiele w o- 
statnich dziesiątkach lat zrobiono. 

Środki ku temu pokrywano zazwyczaj z do- 
datków gminnych, powiatowych i krajowych, 
które jednak nigdy by nie były doszły do takich 
wysokości, gdyby państwo tą swoją największą 
prowincyą swego czasu było się zajn.ywało w 
tym stopniu jak innemi prowincyami (Oklaski) i 
co dziś temi wydatkami pokrywać musimy, czy 
to jest tworzenie sanitarnych urządzeń, najpry- 
initywniejszych sanitarnych urządzeń w miastach 
i miasteczkach, czy to jest budowa dróg i mo- 
stów, budowa lub adaptacya szkół, wszystko to 
w innych prowincyach przed wielu dziesiątkami 
lat z funduszów państwowych utworzono (Okla- 
ski), podczas gdy w Galicy! ludność musi je opła- 
cać z własnej kieszeni, tak samo chłop jak i 
szczęśliwy bogacz. W tem moi panowie, leży głó- 
wny powód, że Galicya jest krajem ubogim, Je- 
żeli tylko ogólnikowo wspomnę, że gminne, po 
wiatowe i krajowe dodatki o wie'e więcej wyno- 
szą, aniżeli pierwotne podatki, to możecie sobie 
obliczyć, jak bardzo siła podatkowa jest wyzy- 
skaną. 

Jest to temat, o którym rzeczywiście moż- 
naby mówić całemi godzinami, jeżeli się jest znaw- 
cą stosunków w Galicyi wschodniej. Jest jednak 
już zbyt późna godzina i dlatego chwilkę tylko 
jeszcze panów zatrzymam, aby powiedzieć, że 
sanitarne stosunki we wschodnich powiatach tego 
kraju są najgorsze. Spoglądnijcie, moi panowie, 
tylko na tabele na ścianach najwyższej Rady sa- 
nitarnej; gdzie śmiertelność jest największą, gdzie 
tabele chorób wykazują największe cyfry, tam z 
pewnością znajduje się pod spodem podpis „Ga- 
licya*, 

Otóż postarajcie się najpierw o to, aby u- 
rządzić sanitarne instytucye, aby uczynić naszego 
robotnika zdrowszym i silniejszym, a potem bę- 
dziemy mówić o jego zdolności lub niezdolności 
do pracy. O to się jednak nie troszczycie. 
szczycie się o strajk, jedui z was z powodów na- 
rodowościowych, inni, aby urządzić awantury, 
popisać się dowcipem (Oklaski) 

A skoro się w tej Izbie dość często słyszy, 
że Galicya mało płaci podatków, to proszę tylko 
pamiętać o tem, że te dodatki, płynące z kieszeni 
opodatkowanych, służą na pokrycie kosztów. któ- 
re gdzieindziej ponosi państwo, tak, że te zasoby 
w innych prowincyach opodatkowanym zaoszczę- 
dzone zostają i przez nich dla ich własnych 


pustka i oko nie ma nawet spocząć na czem, 
tam nieskończoność i cmentarna głusza, cisza 
śmierci, ale tam dusza człowieka zlewa się jak- 
by z duszą przyrody, ale ta pustynia, której gra 
nie nie widać, tak tchnie swobodą, wolnością 
najmilszą, że hej tam w niej tylko żyć i pędzić, 
o pędzić po tej wolnej przestrzeni na koniu, co 
rży wesoło pod tobą i zdaje się mówić do ciebie: 
jam twój przyjaciel jedyny, najwierniejszy |... 
Więc tęskny, z takiemi zapewne myślami pędził 
poeta-marzyciel Wacław Rzewuski po odległej 
Arabii, po jej pustyni, w której piaskach gubił 
się smutek jego, gdzie nie było drzew, świszczą- 
cych w wichrze: Targowical... I rozmiłował się 
w pustyni, w koniach arabskich i został emirem 
Beduinów, on, syn i wnuk hetmanów polskich... 


Hej, Wacławie-Emirze, ja patrzę i widzę 
twą zbolałą duszę! Rozumię ciebie, synu hetma- 
nowy! I mnie tu bolą te tak liczne mogiły i kur- 
hany i jabym z tobą pomknął tam daleko, wsiadł 
na konia rączego i pędził jak szalony po pustyni 
wolnej, by zapomnieć, żem się zrodził w niewoli, 
że należę do tych. 

„co nigdy nie widzieli, 
Jak się matki oko świeci 
I nad dzieckiem swem weseli. 


Jabym ci był tak wiernym druhem, towa- 
rzyszem wiernym, twego konia-araba, którego 
grzywy chwyciwszy szeptałbym mu w ucho sło» 
wa zachęty, by hej tam pędził przed siebie w dal 
niezmierzoną, by w gorącu, skwarze piasków sto- 
pił się serdeczny żal i ból mej duszy i było w 
niej tak cicho, jak w tej pustyni, gdy w niej Sa- 
mun nie hula dziko... 

Lecz cóż to, Emirze? Zapuściłeś się daleko 


w piaski a oto zawróciłeś z drogi i ciągniesz do 
kraju. Wracasz, bo cię wieść doszła, że synowie 
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potrzeb mogą być użyte, przez co wzmaga się 
także ich siła podatkowa. 

Poseł Daszyński w swoich wczorajszych wy- 
wodach z datami statystycznemi w ręku wskazy- 
wał ma tych, nic wartych, polskich szlachciców, 
którzy za wszystko, co w kraju się dzieje, nawet 
za głupotę, powinni być odpowiedzialni. Zapo- 
moniał jednak dowieść swojemi cyframi, że bu- 
dżet krajowy wynosi 10'/, milionów złr., a z tego 
41 czy 42 proc. idzie na cele szśolnictwa. Nie 
twierdzę, aby ta suma była już taką, że nią wszyst- 
ko zrobionem być może. Ale rozważcie, moi pa- 
nowie, że w innych prowincyach takie sumy na 
cele szkolnictwa były wydawane już w czasach, 
gdy z naszych dzieci wiejskich zaledwie 1 lub 2 
procent do szkoły chodzić mogło. Co by dziś 
można takiemi sumami dla kulturnego rozwoju 
w kraju uczynić, gdyby ich przez długi jeszcze 
szereg nie musiano przeznaczać głównie na bu- 
dowę szkół, bez których nauka nie jest mo- 
żliwą. 

Ruch chłopski w czasie letnich miesięcy w 
Galicyi wschodniej, który poprzedni mowcy 
z mego klubu dokładnie już określili, postawił 
sobie za cel ostateczny zniszczenie wpływu wśród 
ludności włościańskich tych mężów, którzy przez 
lat dziesiątki, jako szczerzy przyjaciele ludu, na 
autonomicznem polu w roli przewodniczących rad 
powiatowych, w roli posłów i w wielu innych 
rolach niejedno dla dobra ludu zdziałali, 

Dobiegam do końca i zamknę moje prze- 
mówienie krótkiem oświadczeniem: Jesteśmy i po- 
zostaniemy świadomi naszych w obec ludu obo- 
wiązków, które na nas składa już to nasze więk- 
sze wykształcenie, już to nasz większy dobrobyt. 
Nie damy się też takiemi ruchami, jak w osta- 
tnich miesiącach letnich, sprowadzić z naszej 
drogi i jak dotąd tak i w przyszłości będziemy 
pracować dla dobra ludu, o ile to leży w mocy 
każdego z nas (Oklaski). 

I mamy nadzieję, że w ten sposób wpoimy 
w lud przekonanie, że troszczymy się o jego do- 
bro i potrafimy go oświecić, aby się zdala trzy- 
mał od tych, którzy tylko w pewnych czasach 
jako jego przyjaciele występują, w rzeczywistości 
jednak do zupełnie innych celów dążą. 

Wierzę, że to ostatnie zdanie będzie tak ro- 
zumiane, jak ja je przedstawić chciałem: Wy- 
trwamy w naszej czystej, szczerej, w każdym 
razie bardzo długiej pracy! Droga bezsprzecznie 
jest ciężka, wymaga wiele wytrwałości w pracy, 
ale jest pewniejszą, niżeli groźby, które tu pod- 
niesiono. Takich i podobnych agitatorów przeżyli 
już . nasi przodkowie i my będziemy usiłowali 
odwrócić ich robotę i ją przetrwać. Na tem 
kończę. 

(Długie oklaski, Mowcy składają liczni po- 
słowie gratulacye). 


Korespondencye. 


Paryż 15 listopada. 


(Licytacya garderoby Humbertów. Położenie 
garsonów  restauracyjnych i muzykantów pary- 
skich. — Polonica.). 


Milionową „schedą* Teresy Humbert i jej 
rodziną przestał się Paryż interesować. Ogółowi 
wiadomo, że dzięki is maior oszutki wynaleźć 
i przed sąd stawić nie podobna. Pogłoski, że raz 
widziano Humbertów na Kamczatce, to znów na 
wyspach Ogn'stych itd., mie sprawiają żadnego 
wrażenia, Miiionów Humbertowie me zwrócą; 
więc przynajmniej okruszynami zadawałać się 
muszą wierzyciele. Takimi okruszynami nazwać 
można ruchomości, które zbiegła rodzina pozo- 
stawiła w Paryżu. Wczoraj właśnie odbyła się 
w Hotel des Ventes licytacya futer i strojów Hum- 
bertów. Scisk był taki, że omal nie przyszło do 
bojek; przeważali ciekawi. Towarzystwo było 


nieszczęśliwej ziemi chwycili za oręż, by zrzucić 
z siebie ciężkie jarzmo wroga, by z bronią w 
rękn zaprotestować przeciw krzywdzie, co o pomsię 
do Boga woła ogromem swoim... I walczysz ja- 
ko Żołnierz prosty, ty potomek senatorów mo- 
Żnych, walczysz i syt życia, co ci było tylko 
cierpień pasmem, ma polach Daszowa szukam 
śmierci. A ona litościwa zapewne przyjęła cię 
na swoje łono szerokie, bo aginąłeś bez śla- 
du Wacławie-Emirze! A tymczasem marniała re- 
zydencya twoja w Podhorcach, gdzie gdy przybył 
syn twój Leon, zapłakać musiał na widok ojco- 
wizny w strasznie zniszczonym stanie. 


I widzę tę szlachetną postać ostatniego po- 
tomka głównej linii hetmańskiej śp. Leona Rze- 
wuskiego, jak krząta się około restauracyi zamku. 
Widzę go żywo przed swemi oczyma, bom wiele 
o nim nasłuchał się od śp. ojca mego, który sam 
pełen pietyzmu dla tak drogich dzisiaj sercom 
naszym pamiątek, pomagał szczerze hrabiemu 
Leonowi, jak i następnemu a dzisiejszemu właści- 
cieluwi księciu Kusiacnemu Sanguszce w ich kon- 
serwowaniu. 


Ach, te wspomnienia z lat mego dzieciń- 
stwa, co zaprawdę było takie „sielskie, aniel- 
skie!“ Spędziłem je tam oto w tym zamku, gdzie 
śp. ojciec mój objaśniał mi, chłopięcia, portrety 
wielkich mężów w Ojezyźnie i z wszystkich w o- 
góle pamiątek uczył mnie pierwszy dziejów na- 
szych polskich. 

Pamiętam... Nieraz stawałem zamyślony 
w zbrojowni zamkowej i patrząc na liczne zbroje 
husaryi polskiej marzyłem, dziecko — że kiedyś 
przywdzieję jedną z tych zbroi i pójdę bić Mo- 
skala... Marzyłem i śniłem, że stanę w rzędzie 
pierwszych w narodzie i na głos mój z głębi du« 
szy czującej pójdą wszyscy za mną, że popchnę 


Płaszcze gumowe i szewiotowe angielskie, laski, parasole, 


kalosze, rękawiczki. 
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bardzo mięszane; kobiet więcej niż mężczyzn. Prócz 
handlarek starzyzną widziałem wiele dam z towa- 
rzystwa. Pierwszego dnia uzyskano z licytacyi 
89.670 franków , drugiego już tylko 11.732 
fr. Najwyższą kwotę: 5.700 franków uzyskano 
za pelerynę sobolową, wykładaną gronostaja- 
mi; miała ona kosztować 12.000 franków. Za 
dywan z pekanu, z główkami, łapami i ogon- 
kami zwierzęcymi dano 1300 franków; za su 
knię aksamitną z gipiurami 1500 fr.; za palto 
podbite skórką wydry 1510 fr.; za oticie z kre- 
mowego jedwabiu 1230 fr., za zarękawek z lisa 
niebieskiego 3.100 fr.; za sobołowy 3.800 fr.; za 
kołnierze z sobola i lisa niebieskiego 5.100 fr. 
i 1025 fr.; dalej za 7 koszul koronkowych 465 fr.; 
7 matinóes 357 fr.; za majtki i koszulę 295 fr; 
za koszułę i pegnoir koronkowy 102 fr.; za man- 
tylę balową 400 fr.; trzy suknie 425, 315, 800 fr.; 
za parasolkę 69 fr; cztery tuziny rękawiczek 
112 fr; za 2 parasolki 70 fr; za kapę na stół 
269 fr. itd. 

Paryscy garsoni zamierzają strajkować. Ale 
jak się zabrać do tego, aby obmyśleć współne 
kroki? Kiedy mogą odbyć zgromadzenie, skoro 
przez 18 godzin na dobę są zajęci? W jednej z 
wielkich kawiarń-restauracyj przy bulwarach gar- 
goni przychodzą o 8 z rana i są wolni dopiero 
nazajutrz o godz. 3 popołudniu. Gdy przychodzą 
z rana do pracy, mogą się spóźnić o kwadrans, 
ale za każdą dalszą minutę potrąca im się 80 
centimów, Po oczyszczeuiu i uporządkowaniu 
wszystkiego otrzymują garsoni śniadanie, złożone 
z resztek z dnia ubiegłego. Koło godziny 10 ścią- 
a caporał (płatniczy) od każdego z garsonów po 

*90 ir. na opłacenie tych, którzy nalewają kawę, 
wino, piwo, pomagają w kuchni itp. Potem mu | 
szą garsoni przygotować zapałki, kredę (do bi- 
łardów), papier, dziennizi itd. Za każdą stłuczoną 
filiżankę, szklankę odpowiada służba. Gospodarz 
ściąga połowę dochodu z napiwków! 

Garsoni otrzymują wist bezpłatnie. Obiad 
podają im między godz. 2 a 3, kiedy jest naj- 
mniej gosci. Późnym wieczorem lub po połnosy 
jest garson tsk wycieńczony usługą, odurzony 
ciężkiem powietrzem i dymem w kawiarni, że 
nie ma ochoty do jedzenia. Jadła i napojów mu 
gospodarz nie żałuje; ale wielogodzinna praca 
trawi i niszczy młode siły. Na skrócenie czasu 
pracy nie ma rady. Właściciele kawiarń zagar- 
niają coraz to większą część dochodu służby z 
napiwków. Za czasów cesarstwa przyszło raz do 
sporu co do tego, czy gospodarz ma ściągać z 
garsona t, czy t| z napiwków. Garsoni musieli 
wtedy uledz. Obecnie zabiera gospodarz połowę; 
garsoni uiszczają należytość w formie różnych, 
wyżej wspomnianych opłat. Mówiono też o znie- 
signiu tzw. pousrbośrs, ale do tego rychło nie 
przyjdzie. 

Nigdzie na świecie nie ma tak silnie zary- 
sowanych różnic między panem a sługą, chlebo- 
dawcą a pracującym, jak... w republikańskiej 
Francyi. Służbę nazywa się po imieniu, nie wy- 
łączając kobiet zamężnych. Służący mówi do 
swych państwa przez trzecią osobę. Jak to brzmi 
łechcąco, jak się pan wynosi nad słuzę, gdy po- 
wóz zajeżdża po kogoś, a portyer woła przed 
bramą: Les gents monsiewr N. N. Na polskie 
gens znaczy: ludzie, służący; jakaż to różnica w 
tonie: gens i monsienr tj. pan, władca. Jak bry- 
laje to słowo, choć nie był doń przyłączony 1 ty- 
tuł szlachecki! Anglicy dostarczają bardzo do- 
brej służby, ale nie jest ona tak sumienną i ule- 
głą jak francuska. Do tej sfery należą też i gar- 
soni w lokalach publicznych; uweżani są za po- 
sługaczów i ga takich uważa ich prawo. 

Nie o wiele lepsze jest położenie muzykan- 
tów, którzy także próbowali strejkować, Zairu- 
dnienie ich przypada przeważnie na piię nocną. 
Przedstawienia sceniczne trwają zwysie od godz. 
8 do północy, koncerty nieco krócej, wszelkie 
bale do białego dnia. 

W pierwszorzędnych orkisstrach pobierają 
pierwsi skrzypkowie rzadko kiedy ponad 150 do 
200 fr. miesięcznie; w innych o wiele mniej. Ponadto 
muszą codziennie uczestniczyć w próbach, które 
trwają nieraz po 6 do 8 godzin. Muzykanci żą 
dają, aby im bodaj skromnie płacono za proby. 
Członkowie lepszych orkiestr nie chcieli „brać u 
działu w strajku; wiedzą bowiem, że na ich 
miejsce zgłosiłyby się całe zastępy muzykantów 
nawet za niższem wynagrodzeniem. A w Paryżu 
jest nadmiar właśnie lepszych, wyszkolonych sił. 
Ponadto jest tu wielu uboższych rzemieślników, 
którzy grywają wieczoramm i tak swe dochudy po 
wię. 


kszają. i l 

Wielu jest takich, &tórzy nie należą do ża- 
dnych orkiestr. Chodzą uu car»eau tj. po małych 
gospodach i zarabiają, co się uda; grywają też 
na balach przedmiejskich, zabawach domowych 
i zarabiają po 6 do 10 frankow za noc. Zarobek 
to niewielki, gdyż rieraz tygodniami muszą Cze- 
kać na sposobność. Ci ludzie nie myślą o pró- 
bach; grywają z pamięci znace meledze, pod kie- 
runkiem tego, ztóry ich zwerbował. Zarówno 
więc muzykańci jak i garsoni nie m gą wba 
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bryłę świata na nowe tory, czem spowoduję zmia 
nę stosunków dla nas tak, że już szczęście za- 
kwitnie na zawsze na naszej ziemi polskiej... Tak 
śniłem i przysięgałem, że wżdy wierny pozostanę 
wykolebionym w swej piersi ideałom, że raczej 
zginę, aniżeli miałbym splamić swą duszę odstęp | 
stwem od tego, com tak silnie postanowił sobie... 
Wzlatywałem ponad poziomy, rwałem się do 
słońca, a żadne nie stały mi w drodze prze 
szkody... 


A czemu dzisiaj często robak zwątpienia | 
| 


pierś moją toczy? Czəmu nie czuję, uie widzę | 
tego szczęścia, o którem śniłem tak słodko i tyl- 
ko jeden przeciągły jęk duszy ludzkie) siyszę 
dokoła? Czemu tak nieraz mi smutno, że wtedy 
nirwany pragnę dla siebie, by nic mie czuć w głu- 


A 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 20. Listopada 1902 Nr. 285. 


ryżu ani marzyć o uregulowaniu czasu pracy 
i wynagrodzenia. 


Na zakończenie garstka wiadomości z życia 
kolonii polskiej Związek literacko artystyczny 
przeprowadził nowe wybory do wydziału. P. St. 
Reymont został wice-prezesem, pp. Muttermilch i 
Adamowicz sekretarzami. Prezesem związku jest 
p. W. Gasztowit a skarbnikiem p. Br. Kozakie- 
wicz, Gen.ralny konsul francuski w Lapal (Ka- 
nada) p. Kleczkowski wygłosił prześliczną mowę 
podczas obchodu 50-lecia tamtejszego uniwersy- 
tetu. Pułkownik K. Myszkowski został mianowany 
ataché gener. gubernatora Indo-Chin. 

Po długich cierpieniach zmarł właściciel 
drukarni przy rue du Four, Adolf Reiff, prze- 
żywszy lat 70. W jego druksrni drukowały się: 
Kuryer paryski, Kuryer polski w Paryśw, Wol- 
ne polskie Słowo i Gfos polski. W Cognac zmarł 
znany przemysłowiec Gaston Kondratowicz. W 
Genewie zmarła Paulina Stryjeńska z domu Le- 
stocq, matka Kazimierza i Tadeusza Stryjeńskich, 
przeżywszy lat 83. Cześć pamięci zasłużonej ma- 
trony polskiej! W. Koryałowice. 


Zamek Sandringham. 


W ostatnich  kurespondencyach naszych 
z Londynu często znachodziła się wzmianka 
o rezydencyi króla angielskiego w Sandringham. 
Tam obchodził Edward VII 63 rocznicę swych 
urodzin, tam też przyjmował gościnnie swego 
siostrzeńca Wilhelma II. 

Pomówmy zatem nieco o tej miejscowości, 
głównie jako ulubionem miejscu wypoczynku pa- 
ry królewskiej. 

Król Edward, gdy był jeszcze następcą 
tronu, udawał się często wraz z małżonką do 
hrabstwa of Norfolk, gdzie w wiejskiem ustroniu 
Sandringham spędzał mile czas, ilekroć chciał 
uniknąć nużących ceremonij reprezentacyjnych 
w stołecznym grodzie nad Tamizą. 

Księstwo Walii upodobawszy sobie raz 

w tem rozkosznem zaciszu, nie zapomnieli też 
o niem i po wstąpieniu na tron Anglii. Jeden 
z magnatów zapytał raz króla, dlaczego tę skro- 
mną miejscowość i niewielką w niej willę obrał 
za swą wiejską rezydencyę, 
Pan tego nie wie — rzecze król — 
a to dlatego, ponieważ w Sandringham upodo- 
bało się królowej. Z tem miłem gniazdkiem nie 
myśli ona się rozstawać i oędzie tam zjeżdżała, 
dopóki jej życia starczy. 

Sandringham jest istotnie „miłem gniazd- 
kiom“. Gęste zarośla kriją je przed niedyskret - 
nemi spojrzeniami ciekawych; zamek otoczony 
jest lesistymi wzgórzami, ma klimat bardzo ła- 
godny; znajduje się w znacznem oddaleniu od 
toru kolejowego i od morza. Znaczna odległość 
utrudnia przystęp obcym przybyszom. 

Z tych przyczyn Sandriogham jest miej- 
scem majodpowiedniejszem na rodzinne odwie- 
dziny. 

Byłoby jednak błędnem mniemanie, jakoby 
król w tem ustroniu oddawał się wyłącznie wy- 
poczynkowi. Edward VII, gdy był królewiczem, 
lubował się w zabawach i rozrywkach wszelkie- 
go gatunku. Od chwili jednak wstąpienia na 
tron, jedynie ciężka choroba odsunęła go od 
pełnienia obowiązków państwowych. Król angiel- 
ski może obecnie służyć za wzór pilności i pra- 
cowitości dla wszystkich innych monarchów. 
Sandringham pozostaje w połączeniu telefoni- 
cznem z londyńsk:om Buckingham-Palace i wszy- 
stkimi urzędami państwowymi. 

W czasie pobytu króla w hrabstwie Nor 
folku teleton jest w niemal bezustannym ruchu. 
W Sandringham poświęca Edward VII więcej 
czasu korespondencyi, aniżeli w Buckingham 
lub w Windsorze, gdzie ma na zawołanie licz- 
nych prywatnych sekretarzy. 

Jest rzeczą niemal nie do uwierzenia, a 
jednak prawdziwą, że król wszystkie listy sam 
otwiera. Na biurku królewskim znajdują się trzy 
kasety z napisami: „kontrola*, „szkatuła pry- 
watna*, „prywatny sekretarz“. Król czyta każdy 
list i nakreśłiwszy na uim jakąś uwagę, wrzuca 
do jednej z trzech kaset. Niedawno kazał król 
ustawić u siebie kilka maszyn do pisania, na 
których odbijają się odpowiedzi monarsze 
na listy. 

Aczkolwiek król w Sandringham gorliwie 
się zajmuje sprawami państwowemi, mimo tego 
znajduje jeszcze czas wolny na rozrywki i dzieła 
miłości bliźniego. Przyjemność sprawia królowi 
zajść niespodzianie do stajen i innych zabudo- 
wań gospodarczych i spłoszyć służbę. Edward 
VII ma niepospolitą pamięć lokalną. Nie był w 
swej willi przez długie miesiące, a to z powodu 
ciężkiej choroby, a następnie z powodu podróży. 
Ża powrotem w ubiegłym mie:iącu do Sandring- 
ham wypy ywal o najmniejsze drobnostki, zwra 
cał uwagę na zmiany, jakie w jego gospodarstwie 
wiejsk.em zapruwadzono. Król przypomniał sobie 
no. taki szczegół: król słyszał przed rokiem, że 


stkiem, a jednak nie znajdujemy w sobie tyle 
stanowczości, by wyjść z błędnego koła. I dzia- 
łaniu swojemu nie dajemy podkładu, któryby o- 
znaczał charakter silny, lecz ciągłą krytyką tego 
działania we wszystkich możliwych jego kierun- 
kach pozbawiamy się zdolności nadania temu, 
cośmy zamierzyłi, znamienia czynu, faktu trwa- 
łego. Jednem słowem, jest w naa chęć, chcenie, 
lecz nie ma woli, wytrwałości, energii niezło- 
| mnej,.. 


Ale zdaje mi się, Że nastaje już brzask in- 
nej epoki, której cechą będą: charaktery, ludzie, 
co prze'awy swegn życia obracać będą w potęgę 
czynów. I wierzę. że zaginą Płoszowscy a wstaną 
nowe, zdrowe pukolenia, co chwycą się raźno 
pracy w imię idei najszczytniejszych, by dokonać 


szy nieskończonej? I w chwili owej słabnie wola 


wreszcie dzieła, przez przodków wszczętego. Już 


we mnie, a ja jak w zwierciedie widzę się W| chwała Bogu przyszliśmy do przekonania zgo- 


Leonie Płoszowskim i zdaje mi się, że imię nas 
wszystkich w ogóle, to Płoszowscy... 


Szarpiemy, rwiemy się do czynu, lecz wnet 
zawracamy Z drogi, jakby zmęczeni już na- 
wet pierwszym porywem; nie mamy w sobie 
nie siły postanowień. Nie mówimy: tak chcę, 
tak być musi — lecz: tak chcę, ale czy tak 
będzie? Krytykujemy samych siebie bezmiłosier- 


nie. Tak jak Płoszowski nosimy w sobie „dwóch | 


ludzi, z których, gdy jecen ciąglezeznaje i kryty- 
kuje, drugi żyje tylko pół życiem i traci wszelką 
stanowczość.* A przecież sami o tem dobrze wie- 
my i często to jedni drugim powtarzamy, że „no 
sió w sobie wiecznie czujną krytykę siebie sa- 
mego, jest to odłączyć od całości potrzebną na 
to część ducha*. Wiemy, że źle nam z tem wszy- 


dnego, że w życiu społecznem synte<a jest lepszą 
od analizy, że więc trzeba nam jedności i zgody, 
by módz spełnić należycie wszystkie vbowiązki 
wobec narodu. 


Precz przeto zwątpienia wszelkie i rozpa- 
czne skurcze, osłabiające ducha i czyniące społe- 
czeństwo gnuśnem! Niechaj spełnią się sny i ma- 
rzenia nas wszystkich i każdy 2 nas niechaj już 
piastuje uczucia prawdziwego szczęścia w duszy 
łonie... 


Podhorce 18 listopada. 
Bronisław Krycsyński. 


Na Gwiazdkę i upominki Noworoczne 


| dziecko jednego z parobków stajennych zachoro- 
wało. Teraz gdy król zajrzał do stajni, pierwsze 
jego pytanie było, czy malec wyzdrowiał. 

Z zamkiem Sandringham łączą się też i bo 
lesne wspomnienia rodzinne. Tam mimo najczul- 
szej opieki rodzicielskiej rozstał się ze światem 
najstarszy syn królestwa młodociany książę of 
Charence. cześni księztwo Walii byli tak bar- 
dzo złamani tą stratą, że nawet dalszej rodzinie 
nie wolno się zbliżać do komnat żałebnych w 
Sandringham. Jednym z bardzo nielicznych ob- 
cych, którym wolno było pozostawać na zamku, 
był fotograf z Dersingham mr. Ralph. Ks. Walii 
prosił go, aby odfotografował zmarłego syna. Ro- 
dzice stali przy zwłokacb i trzymali księcia za 
ręce; w tej pozie wykonał Ralph zdjęcie. W kil- 
kilka dni później król kazał fotografowi przynieść 
odbitki. Ralph prócz króla zastał w komnacie i 
królowę. W milczeniu spoglądali rodzice na fo- 
tografię; królowi zakręciła się łza w oku. Skinął 
więc na mr. Ralpha, by się oddalił. Ledwie się 
drzwi za nim zamknęły, wybuchnął król 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 19. Listopada 1902. 


Kalendarzyk. 
We cuwartsk 20 listopada. Feliksa de Wal. — Gr. 
kat. Jerona. — Kal. słow. Sędzimira. 

Wschód słońca 7:28, zachód 410. 


W piątek 81 listopada Ofiarowanie N. M. P. — 
Gr. kat. Bobor św. Mychaiła. — Kal. słow. Sław. 
Wschód słońca 7-24, zachód 4-10. 

W sobotę 82 listopada Ceoyiii P. — Gr. kat. Ony- 
sifora M. — Kal. słow. Wszemiła. 
Wschód słońca 7:25 zachód 4'09. 


Namiestnik hr. Plmiński wyjedzie ze Iiwo- 
wa w sobotę popołudniu udając się do Zakopanego 
na poświęcenie i otwarcie nowego gmachu Sana- 
torynm dła chorób piersiowych. W Zakopanem za- 
bawi hr. Piniński kilka tylko godzin, skąd uda się 
przez Kraków do Wiednia w sprawach urzę- 
dowych. 


Nowe przekazy pocztowe. Z dniem 1 sty- 
cznią 1908 wchodzi w wyłączne użyce nakład 
nowych blankietów przekazowych tudzież adresów 
przesyłkowych połączonych z przekazami  powziąt- 
kowymi. Dawne blankiety wymienić moźna na no- 
we najdalej do dnia 15 stycznia 1908. 


„Drlogeng* telegramy. Skandalem jest linia 
telefoniczna Wiedeń-Lwów, która ustawicznie by- 
wa przerwana, Redakcye płacą stale korespondenta 
we Wiedniu, płacą stale stenografa we Lwowie, 
mającego odbierać telefonematy — a zaledwie raz 
na tydzień udaje się, że telefon nie jest popsuty i 
funkcyonuje. Podobnie ma się rzecz z doręczaniem 
zelegramów ; możemy niemal twierdzić, że we Lwo-= 
wie najpóźniej doręczane są adresatom telegramy. 
Wczoraj telegram nr. 1164 nadano w Drohobyczu 
dringend tzn. za opłatą trzyrazowej taksy o g. 
4 m. 25 popoł., donoszący o wyniku wyboru posła 
w tym powiecie. Tslegram ów nadszedł ào Lwowa 
o godzinie 5 m. 15 a z tefegrafn do redakcyi 
Gas. Nar., oddalonej o kilkaset kroków, doręczo- 
no go dopiero po godzinie 6 wieczorem. Jest to 
lekceważenie i wyrządzenie szkody, Płaci się trzy- 
kroną taksę i w ciągu dwu godzin nie można 
dostać telegramu z Drohobycza, dokąd koleją nie 
o wiele dłużej się jedzie | 


Kronika lwowska. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
czwartek dnia 20 bm. prof. dr. K. J. Nitman: 
Geografia ziem polskich. Część I. Królestwo pol- 
skie: Wody, fora, fauna, człowiek (z obrazami 
świetln.) Zakład fizyczny uniwersytetu, Długosza 
8. Początek o g. Th. 

Samobójstwo w armii. W koszarach przy 
15 pp. przy ul. Jabłonowskich zastrzelił się wczo- 
raj jeden Żołnierz, nazwiskiem Angielski. 


Sprzeniewierzone fortepiany. Pod zarzutem 
wyłudzenia kilku fortepianów ogólnej wartości 
8000 koron na szkodę fabrykanta fortepianów Lu- 
dwika Hupfelda w Wiedniu, aresztował wczoraj 
agent policyi Günsberg Szamę Wachtla, 


Kronika krajowa. 


Do Przemyśla zjeżdża teatr ludowy z Kra- 
kowa, pozostający pod dyrekcyą znanego artysty 
p. St, Knake Zawadzkiego i z d. 23 bm. rozpo- 
czyna szereg przedstawień. 


Z izby lekarskiej. Przy wyborach do izby 
lekarskiej Wschodnio Galicyjskiej na okres trzyle- 
tni (1902—1905) zostali wybrani: z miasta Lwo- 
wa dr. Edward Gérard Festenburg, dr. Henryk 
Mehrer, dr. Jan Papóe i prof. dr. Antoni Mars; 
z poszczególnych okręgów wyborczych: dr. Ży- 
gmunt Smolarski z Przemyśla, dr. Karol Muszkiet 
ze Żółkwi, dr. Aleksander Wysocki ze Złoczowa, 
dr. Wilhelm Pisek ze Lwowa, dr. Alfred Biegel- 
mayer ze Sambora, dr. Aleksander Żukowski ze 
Stanisławowa, dr. Józef Eckhardt z Tarnopola, 
dr. Adolf Stóckl z Czortkowa, dr. Władytław Pia 
skiewicz z Kołomyi, 

Na pierwszem posiedzeniu, na którem był o- 
becny jako komisarz rządowy radca dworu dr. 
Merunowicz, ukonstytuowała się izba lekarska w 
ten sposób, że prezydentem wybrany został dr. 
Edward Featenburg, wiceprezydentem prof. dr. 
Antoni Mars, członkami Wydziału dr. Henryk 
Me rer, dr. Jan Papóe i dr. Wilhelm Pisek, 


Qtwarcie sanatoryum w Zakopanem. Otwar- 
cie i poświęcenie sanatoryum dla piersiowo chorych 
w Zakopanem odbędzie się dnia 28 bm. Na uro- 
czystość tę wybierają się ze Lwowa: namiestnik, 
marszałek kraju, prezydent miasta, kilku radnych 
i kilku lekarzy miejskich. 


Kronika ogólna. 


$ |lstermezzo. Na wczorajszem posiedzeniu wie- 
deńskiej Izby posłów zdarzył się zabawny epizod 
podczas mowy  socyalisty p. Schumeyera. Schu- 
meyer w największym zapale zwraca się do Lue- 
gera i powiada : Wystosowałbym do pana pytanie, 
z jakiem Cycero zwrócił się do Katyliny... 

W tej chwili przerywa mu ktoś i wcła: Ale 
pan nie jesteś Cyceronem ! 

Schumeyer: Tak jest, Cyceronem nie jestem, 
ale i Lueger nie jest Katyliną. (Wesołość), 

Ktoś krzyczy na to: Ależ panie, co pan wy- 
gaduje, Katylina był złym człowiekiem, 

Schnmeyer: Lueger jest jeszcze gorszym. 
(Wesołość). 

§ Sprawa Humbsrtów. Gaułośs zamieszcza in- 
terwiew z jednym z urzędników sądowych, który 
miał oświadczyć, że oprócz radcy sądu apelacyj- 
nego Andri'ego, także inni sędziowie są zawikłani 
w aferę bankiera Boulaine. Dziś nie można już sę- 
dziów oszczędzać, gdyż cała sprawa dostała się do 
wiadomości publicznej i niemożliwem jest jej zatu- 
szowanie. 

Wozorajsza rada gabiuetowa zajmowała się 
| sprawą sędziego śledczego Lerciera, Prokurator 


głośnym 
J. W. 


f 


CEOE E A O E p 


:aġądał dymisyi Merciera. Dzienniki nacyonalisty- 


pole zamy 
magazyn 


czne biorą w obronę Merciera i piszą, że dlatego 
występują przeciw niemu, źe postępował energicz- 
nie w sprawie śledztwa przeciw Humbertom, 

Prezydent Lcubet podpisał dekret, mocą któ- 
rego Mercier, sędzia śledczy w sprawie Humber- 
tów, został usuni ;ty ze swych czynności. 

Szef policyi, Cochefort został mianowany ge- 
neralnym kontrolorem prefektury policyi. 


$ Nowa wyprąwa do bieguna. Na czele wy- 
prawy do bieguna północnego urządzonej przez 
kupce w Brooklynie Ziglera — stanie młody Au- 
stryak Antoni Fiala. 


Z kongresu anty-syonistycznego. 
— Chcą onś wykorzenić niechlujstwo z mas 
żydowskich... Dobrze! Przepławić raz jes.Cze ży- 
dów przez Czerwone morze ! 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 

Wiedeń 19 listopada. Na wczorajszem 
posiedzeniu szynkarzy i restauratorów zabierali 
głos liczni mowcy z Galicyi. Mianowicie p. Krzy- 
sztof Janowicz skarżył się na smutne stosunki 
szynkarzy galicyjskich i przyłączył się do wnio- 
sku referenta, przewodniczącego cechu  wiedeń- 
skiego restauratora Kuhna w sprawie $ 88 u- 
stawy przemysłowej, żądającego, aby sprzedaż 
trunków zabronioną była sklepikarzom. Również 
przemawiali do wszystkich prawie paragrafów 
Loewenheck ze Lwowa, tudzież Miedniak z Kra- 
kowa. Ten ostatni mowca wywodził, że władza 
przemysłowa nie może sobie dać rady w kontro- 
lowaniu sklepikarzy i grajzlerników, którzy bez 
koncesyi cichaczem sprzedają gorące napoje. 

Z delegatów galicyjskich pozostają w Wie- 
dniu na wiec szynkarzy ogólno austryacki, który 
się odbędzie w przyszłą niedzielę, Janowicz, 
Kessler, Arnold i Miedniak. 

Pomiędzy rezolucyami, uchwalonemi przez 
wiec gospodnio-restauratorski, które mają być 
dziś przedłożone dr. Koerberowi, znajdują się 
następujące żądznia: 1) Zmiany §. 38 ust. prze- 
mysłowej w duchu ograniczenia  butelkowej 
sprzedaży piwa i wódki, 2) żądanie dowodów 
uzdolnienia, 8) zmiany $ 18 i 20 tak, aby przy 
udzielaniu koncesyj szynkarskich glos miały ce- 
chy, 4) zmiany $ 12 o fałszowaniu produktów 
spożywczych, tak, aby karani byli tylko ci, co 
fałszerstwa sami dokonują. 

Otóż dziś przedpołudniem pojawiła się w 
parlamencie bardzo liczna deputacya restaurato- 
rów i wręczyła dr. Koerberowi memoryał z po- 
wyższymi postulatami. 

Ponteba 19 listopada. Wczoraj dało się 
tu odezuć dość silne trzęsienie ziemi. 


Zmarli. 

W Krakowie zmarł wczoraj wieczór nagle 
wskutek choroby sercowej adwokat Jan Szaflarski, 
członek rady naczelnej stronnictwa ludowego, prze- 
żywszy lat 41, 


Ze stowarzyszeń. 


W Tow. prawniczem lwowskiem w czwartek 22 bm, 
o 8/4 wieczorem dyskusya na temat o zdoloości proce- 
sowej i towarzystwie sporu. 


MAŁY FEJLETON. 
Kusi a Gtierct: 


Przeciwnicy, tak bardzo rogpowszechnionyoch 
dzisiaj ankiet utrzymują, że nie przynoszą one 
żadnej korzyści, nie uczą niczego, gdyż rozsylane 
bywają do ludzi wątpliwej powagi w danej dzie 
dzinie, lub nieprzygotowanych, zaskoczonych na- 
gie zadanem pytaniem Może to i słuszne Nie- 
mniej jednak ankiety zapoznają mas z inteligen- 
cyą, pojęciami i upodobaniami osób odpowia- 
dających. Nie rozwiązują kwestyi, — zapewne: 
lecz stanowią niejednokrotnie cenny do niej przy- 
czynek. 

Te uwagi ogólne nasunęła nam najświeższa 
ankieta dwutygodnika paryskiego Revue (dawniej- 
szego Revue des Revues) o — śmierci. Redakcya 
nie przesłała jednak tradycyjnego: „Co pan myśli 
o śmierci?*, lecz zadała pytanie indywidualniej. 
sze, że tak powiemy: „Czy byłoby panu (lub pani) 
żal umierać? Dlaczego?" 

Odpowiedzi nadesłano przeszło trzydzieści, 
a uderza we wszystkich niemał brak szczerości. 
Zdawałoby się, że ci panowie i panie nie chcą 
przyznać publicznie do umiłowania rozkoszy ży- 
cia; z drugiej strony znów odbiera się wrażenie, 
że obawiają się bać i okazać, iż się boją. Naj- 
częściej spotykamy odpowiedź, którą możnaby 
tak streścić: „Gotów jestem umrzeć zaraz, bez 
żalu, nie rcbię sobie nic z życia, aie... mam dzie- 
ci, które chcę wychować“ albo też „muszę skoń- 
czyć rozpoczęte dzieło*. 

Między innymi troską o los dzieci moty- 
wuje swoje przywiązanie do życia słynny chi- 
rurg, dr. Doyen i dodaje jeszcze: „Jeśli mnie co 
obchodzi to tylko dla nich*. Bardziej od innnych 
ta odpowiedź wydaje nam się nieszczerą — czy 
dr. Doyen jest pewny, że np. słynna operacya 
zrośniętych dziewczynek, Radici i Ducdici, jakiej 
dokonał niedawno, obchodziła go jedynie przez 
wzgląd na własne dzieci i czy również przez 
wzgląd na to nieletnie potomstwo swoje kazał 
kinematografować cały przebieg operacyi? 

Myślą oryginalną, niespodzianą obserwacyą 
nie uderza żadna z odpowiedzi. Ernest Reyer, 
znany kompozytor francuski, wyznaje, że żal by- 
łoby mu umierać, bo: „bardzo prawdopodobnie 
znalaztbym na tamtym świecie ludzi, których 
starannie unikałem na tym.“ -— Czyż jedynie dla 
tego ? Anatol France nie zdobył się na nio 
własnego, tylko przytoczył słowa Eurypidesa, do- 
dając: „Tak mówiła mamka królowej Fedry*. 
Hun.orysta, Franc-Nohain, powiada, że: „śmierć 
jest tem samem co zmiana rządu lub służącego : 
człowiek wie, co porzuca a nie wia co dosta- 
nie“. — P, Eugeniusz Demolder wyznaje, że po 
raz pierwszy żałuje, iż nie został członkiem Aka- 
demii, gdyż odpowiedziałby, że jest nieśmiertelny. 
Skoro zaś tak nie jest, byłoby mu żal umierać, 
bo „aażda istota dąży do życia i światła a ogar- 
nia ją zgroza wobec pustki i nicości“, — P, Fran- 
cis de Croisset zapewnia, że nie byłoby mu żal 
umrzeć: „mais ça membóteraić(* — koncept czy- 
sto fancuski, spolszczyć go trudno. 

Gustaw Larroumet, znany krytyk, przytacza 
poetę Maynarda i La Fontainea: Pierwszy po 
wiedział, że „nie należy ani bać się śmierci, ani 
jej pragnąć“, ostatni, że „mędrzec powinien zaw- 
sze być gotów do drogi“. —- Henryk Kistemae 
ckers, po kilku zdaniach filozoficznych, przyzna- 
je umarłym jedną wyższość: unikają rozmówców, 
nikt ich nie pyta o zdanie, żyją w pokoju. — 
Bracia Paweł i Wiktor Margueritteowie, powie- 
ściopisarze, przypominają, że literatura wszyst- 
kich czasów stwierdza umiłowanie życia i nie: 
chęć do śmierci. Zdaniem ich wszyscy ludzie 
szczerzy przyznają, że byłoby im żal umierać, 
z tych lub owych powodów. 


OOO ZARA 


Juliana Dabrowskiego, Lwów, Hetmańska 4. 
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Są jednak chwile, kiedy człowiek odda ta 
Życie iakie cenne, prawie bez żalu, dla wielkiej 
sprawy, wzamian za Śmierć bohaterską, lub na- 
wet, żeby uniknąć ostatecznego zniechęcenia, bó- 
lu moralnego, cierpienia fizycznego. „Nasze zda- 
nie osobiste nie ma przeto znaczenia“, kończą, 
nb? moglibyśmy tylko powiedzieć: „Humo sum et 
nihil humani a me alienum puto“. (Człowiekiem 
jestem i nie ludzkiego nie jest mi obcem). 
Pan de Max odpowiada krótko i węzłowato: „Nie... 
dlatego“... 

Śród opowiadających na ankietę Revue 
znajdują się, oczywiście, i kobiety, a wszystkie 
prawie wyraźają pogardę dla śmierci. Gyp, gło- 
z. powieściopisarka pisze tylko: „O! wcale 
nie*l... 

Janina Dieulafoy, żona badacza starożytno” 
ści egipskich, któremu towarzyszyła w podró- 
żach naukowych, odpowiada: „Nie. Umrzeć 
to rzecz taka naturalna, jak urodzić się i żyć*. 
Pani Alfonsowa Daudet uderza w ton żalu, z pos 
wodu zaczętego a nieskończonego dzieła, które 
trzebaby, w razie śmierci, porzucić. Ludwika 
Michel, znana działaczka społeczna, zapewnia, 
że nie byłoby jej żal umrzeć w żadnych oko» 
licznościach; „a bywały chwile kiedy pragnę- 
łam gorąco śmierci, bo pięknie jest umierać dla 
naszej sprawy, zaś śmierć jest największym sie- 
wcą idei“. 

Na końcu zaś redakcya Revue pisze: „O- 
trzymaliśmy ostatnią odpowiedź, bezimienną skre- 
śloną pismem prostem, drobnem, energicznem; na 
kopercie widniał stempel z Rambouillet; 

„Śmierć moja byłaby w tej chwili bardz 
dobrze przyjęta przez moich współobywateli*. 

Dla wiadomości czytelników _dodajeny, 
Loubet poluje obecnie w tam- 


że prezydent 
bouillet. 


Ruch artystyczno-lıterecki. 


* Z teatru. We wtorek podziwisiśmy znów 
najznakomitazą polską artystkę w zyllerowskiej 
„Maryi Stuart“. Owacyom nie było łońca. Bardzo 
korzystną zmianą we wczorajszem przedstawieniu 
było objęcie roli Mortimera przez p. Woleńskiego, 
który zdołał odtworzyć tę parę z prawdziwie 
młodzieńczym zapałem. Mortimer według interpre- 
tncyi p. Woleńskiego był szlashetnym rycerzem, 
pelnym ognia, zaparcia się i poświęcenia. Każdy 
gest, ruch, odcień głosu Świedczył, że mamy przed 
sobą artystę w całem tego dowa znaczeniu, zna- 
komicie rozumiejącego intescye genialnego autora. 


* Tow. sztuk plękaych we Lwowie zamierma 
wydać jako premię zu rok 1902 reprodukeyę je- 
dnego z mniej znanych utworów Henryka Siemi- 
radzki ego. 

* Filharmonia. Zsmiast koncertu symfoniczne- 
go (wtorkowego) mieliśmy wczoraj nadzwyczajny 
koncert filharmoniczny. 2 symfonia (D-dur) Beetho- 
vena zasłużyła tak pod względem wartości muzy- 
cznej, jakoteż wykonania artystycznego być umie= 
szezoną ma programie koncertu filharmonicznego. 
Wprawdzie dyrygent p. Melcer nie wydobył wszyst= 
kich skarbów te; symfonii, gdyż to jest danem tyl- 
ko niektórym dyrygentum, ale wiele klejnotów mu- 
zycznych umiał p. Melcer w należytym świetle 
przedstawić a z tego powodu musimy wyrazić mu 
swe zadowolenie, Drugi utwór orkiestralny tj. Li- 
szta „Marsz wojenny krzyżacki” zapowiada wpraw- 
dzie z tytuła bardzo wiele (rzecz u Liszta bardzo 
częsta), mle mimo to nie mogliśmy tam znaleść 
wiele po nad ubóstwo inwencyi i płytkości tema- 
tów musycznych. 

Chór akademicki, złożony z kilkunastu ledwie 
członków, okazał się za słabym na olbrzymie ros- 
miary naszej Filharmonii, a ostatnie akordy a ca- 
pella odśpiewanych utworów były nieraz nawet o 
cały ton niższe od pierwszego akordu. (gr.) 


Great attraction wczorajszego koncertu był 
występ hrabianki Heleny Morsztynównaj, która acz 
amatorka nie wahała się stanąć przed publiczno- 
ścią, aby swym udziałem w koncercie przyezynić 
się do powodzenia przedstawienia na piękny cel 
humanitarny. Młodziutka, urocza koncertantka za- 
dziwiała audytoryum grą pełną siły i werwy, sdra- 
dzając niezwykle wyszkoloną techniką i co za tem 
iazie imponującą pewność siebie. Gra koncertantki 
jest o zakrojn brawurowym i błyskotliwym. Hr. 
Morsztynówna jest uczennicą Leona Leszetyckiego ; 
jej gruntowne wykształcenie i talent niepospolity 
przyniosą niewątpliwie zaszczyt mistrzowi, a wa- 
wrzyny naszej polskiej pianistee. Popis hr. Mor- 
sztynównej wypadł ku najzupełniejszemu zadowo- 
leniu słuchaczy, którzy ją darzyli hojnie gromkimi, 
a dodajmy — zupełnie zasłużonymi — oklaskami, 


1 M. 
* Jutrzejszy koncert filnarmoniczny zapowiada 
się niezwykle interesująco. Regina Pinkertówna, 


której występ jest atrakcyą tego wieczoru, od kil- 
ku dni bawi już we Lwowie. Znakomita artystka 
odśpiewa na koncercie szereg aryj z oper, jak ca- 
vatinę, z op. „Cyrulik sewilski* rondo z op. „Lu: 
cya z Lammermoru* z tow. orkiestry i kilks pie- 
śni z akomp. fortepianu. Pinkertówna wystąpi we 
Lwowie tylko raz jeden, ponieważ jnż dnia nastę- 
pnego wyjeżdźa do Warszawy na gościnne wystę: 
py w tamtejszej operze. 
mMepertnar lwowskiego teatru miejskiego. 
We cswartek po 1az pierwszy (wznowienie) „Wal- 
ka kobiet" komedya w 3 akt. Soribe'go i Legonve. Go- 
ściany wystę: Heleny Modrsejewskiej w roli hrabiny 
d'Autrival. 


Reperinar teatru krakowskiego. 

We czwartek „Monna Vannas“ Maeterlincka. 

W sobotę premiera „slieszczanie" Gorkija. 

W niedsislę popołudniu „staroświecczyzna* Ka- 
mińskiego, wieczorem „Mieszczau*e*. 


Repertuar Filharmonii iwowskiej. 

We czwartek 20 listopada. „Wielki koucert Fil- 
harmoniczny*. Ze współudziałem Reginy Pinkertównej. 
śpiewaczki koloraturowej, primadonny opery „Da la Socola“ 
w Medyelavie. Program: I. 1. Bizet. Uwertura „Ojosy- 
zna”. 2. Saint-Saens „Młodość Herkulesa". 8. Donisetti, 
Rondo z opery „Łucya z Lamermoru* odśpiewa x tow. 
ork. Regina Pinkertówna. — II. 1. Symfonia „Z nowego 
Świata”. 2, a) Mosart, arya s opery „Don Giovanni“ b) 
Giordani „Caro mio ben* (z r. 1746), c) Chopin. Mazur- 
na „Kochaj mnie odśpewa Regina Pinkertówna. — 
III. 1. Rossini Oavatina x up. „Cyrulik Sewilski" odśpie- 
wa z tcw. crk. R.gina Pinkertówna. 2. Goldmark. Przy- 
grywka do opcry „Heimchen am Herd“, 


(Telefonem i pocztą). 

— Przed trybunałem przysięgłych w Krako- 
kowie rozpoczęła się 17 bm. rozprawa przeciw 29- 
letniemu exksiędzu Mikołajowi Brzezickiemu, rodem 
z Trościańca w gub. podolskiej. Popełnił on w o- 
statnich dwóch latach w Krakowie szereg oszustw, 
zarzuciwszy na pewien czas zawód duszpasterza, 
po krótkim pobycie w Paryżu zjechał Brzezicki do 
Krakowa, gdzie podawał się za nauczyciela języka 
francuskiego, a częściej jeszcze za bogatego wla- 
ściciela dóbr, aby tem łatwiej naciągać łatwowier- 
nych, co mu się też w zupełności dłuższy czas u- 
dawało, Akt oskarżenia zarznca ks, Brzezickiemu, 
iż dopuścił się zbrodni oszustwa w następujących 
okolicznościach : dnia 4 kwietnia br. przedstawił 
się Brzezicki jubilerowi Wojciechowskiemu jako 


— 
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zamożny właściciel majątku ziemskiego w Króle- 
stwie polskiem i zażądał na kredyt kosztownego 
pierścionka zaręczynowego, twierdząc, iż żeni się 
z bardzo bogatą panną Lydią Wolańską. Jubiler 
dał oszustowi na kresyt pierścionek z brylantem i 
szmaragdami, za który Brzezicki miał zapłacić w 
czerwcu 244 koron. Z pierścionkiem tym udał się 
oskarżony do sklepu jubilerskiego Kleista i wy- 
mienił go na inny z siedmiu brylantami, wartości 
600 koron, różnicę w cenie 370 k. miał oskarzony 
zapłacić 20 czerwca br. Po pewnym czasie wziął 
oskarżony u Kleista na kredyt broszkę, wartości 
860 koron, za którą miał zapłacić również 20 
czerwca, a nadto brylantowe kolczyki wartości 
1200 koron. Dnia 20 czerwca Brzezicki za pobra- 
ne kosztowności nie zapłacił, lecz prosił jubilerów 
Kleista i Wojciechowskiegu, aby mu przedłużyli 
termin zapłaty do 20 lipca. Gdy itego dnia oska- 
rzony długu nie wyrównał, subjekt jednego z ju- 
bilerów udał się do mieszkania oskarżonego, gdzie 
jednak spotkała go niemiła niespodzianka, gdyż 
mu oznajmiono, że dłużnik wyjechał, a od 1 sier- 
pnia wypowiedział mieszkanie. Podjęte przez po 

szkodowanych jubilerów badania wykazały, że o- 
skarzony wyłudzone klejnoty zastawił w zakładzie 
Angelusa, a kartki zastawnicze sprzedał różnym 
osobom. Zawiadomiona o tych oszustwach policya 
rozposzęła poszukiwania za zbiegiem i schwytała 
go w Zakopanem, Aresztowany zaprzeczył stanow- 
czo temu jakoby się miał przedstawiać za właści- 
ciela ziemskiego i twierdził, że za pobrane przed- 
mioty zamierzał zapłacić, a pieniądze miał mu 
przysłać z Królestwa niejaki Zabłocki. Dochodzenia 
wykazały, że oskarżony zameldował się fałszywie 
jako Bronicki, że zaciągnął w Towarzystwie zalicz- 
kowem dług w kwocie 1200 koron, a nawet swego 
uozmia, fryzyera Stanisławę Wiskidę naciągnął na 
420 koron. Przy rozprawie oskarzony nie poczuwa 
się do winy; twierdzi, że pochodzi ze starego rodu 
szlacheckiego. Szereg świadków zeznawał dla o- 
skarżonego obciążająco. Przesłachany między in- 
nymi jako świadek oficyał policyjny Hzrak zeznał, 
że podczas rewizyi u aresztowanego znalazł rewe- 
rendę, sutannę, biret księży i inne sztuki garde- 
roby księdza. Na rozprawie odczytano kilka listów, 
świadczących, w jaki sposób oskarżony zwodził 
poszkodowanych, oraz odczytano „lótterue demis- 
sionares“, wystawione przez biskupa Kłopotow= 
skiego z dyecezyi łódzko-żytomierskiej. 

— Przed krakowskim trybunałem  przysię- 

głych rozpocznie się jntro ciekawa sprawa. Jako 
oskarzona stanie Ryfka z Offenbachów Saganowa, 
licząca lat 34. Dzienniki warszawskie obszernie 
donosiły swojego czaru, że Ryfka w dniu 21 czer- 
woa 1898 r. w Łodzi oblała twarz i oczy swego 
pierwszego męża, syna bogatego fabrykania, Ry- 
wena Szloimowicza, kwssem siarczanym. Powodem 
była chęć zemsty z tego powodu, że rozwiódł się 
z nią wbrew jej woli i nie dawał jej środków u- 
treymania. Nieszczęśliwy stracił oczy i odniósł 
potworne pokaleczenia na twarzy. Dzienniki wsza- 
kże warszawskie twierdziły, żo móciwa kobieta ni- 
gdy legainą żoną Szlomowicza nie była, że mając 
lat 17, poznał ją jako sprzedającą wodę sodową i 
oplątany przez nią, był wyzyskiwany, Za zbrodnię 
kobieta zastała skazana wyrokiem sądu w Piotrko- 
wie na pozbawienie wszelkich praw stanu i zesła- 
nie na osiedlenie do gubernii jenisejskiej. Stamtąd 
'adało się jej zbiedz; przybyła do Krakowa i tam 
wyszła za mąż za Sagana, ażeby uzyskać obywa- 
telstwo austryackie i uniknąć wydania w ręce 
władz rosyjskich. Stąd wyjechała do  Karlsbada; 
tam poznał ją brat nieszczęśliwego Szlomowicza i 
spowodował aresztowanie. W następstwie odbędzie 
się przeciwko niej rozprawa o zbrodnię ciężkiego 
ugz'-odzenia ciała, za którą nie odcierpiała kary na 
Byberyi. 


Ostatnie wiadomości. 


Generał-gubernator warszawski okrólnikiem 
przesłanym poszczególnym gubernatorom rozka- 
zał, aby adtąd księżom, udającym się do Często- 
chowy nie wydawano paszportów na dłuższy tam 
pobyt, jak tylko na dni trzy. Kancelarya generał- 
gubernatora ma być bezwarankowo zawiadomio- 
na telegraficznie przez odnośne władze o wyjeż- 
dzie każdego księdza do Częstochowy jak i o 
dniu powrotu. 


Rosyjski dziennik urzędowy ogłasza ustą- 
pienie gubernatora kaliskiego Daragana. Wezwano 
go do senatu z pozostawieniem w godności ko- 
miuszego dworu. Wiadomość ta w społeczeństwie 
polskiem dwojako będzie komentowaną: Daragan 
był „liheralmy*, brał udział w życiu towarzys- 
kiem Kalisza, starał się o upiększenie miasta, 
pozwalał nawet na polskie napisy (obok rosyj- 
skich) ua drogowskazach i t. p. Był to polityk 
w stylu Imeretyńskiego, umiejący godzić stano- 
wisko urzędowe z wymaganiami życia towa- 
rzyskiego, bywał w Poznaniu i tam mówił po 
polsku; podejmował też w Kaliszu urzędowe o- 
soby niemieckie z Poznania. 


Telegramy i telefonematy. 


Kolo polskie. 


Wiedeń 19 listopada. Dzisiaj po posiedze- 
niu Izby poselskiej zbiera się Koło polskie na na 
radę, której przedmiotem będzie sprawa święcenia 
niedzieli. Prócz bowiem przedłożenia rządowego w 
tej sprawie, postanawiającego częściowe święcenie 
miedzieli w handlach i przemyśle pojawił się też 
ze strony niemieckiego stronnictwa ludowego 
wniosek o zaprowadzenie zupełnego 
święcenia niedzieli, coś na wzór angielski. 
Owóż do Koła polskiego napłynęło z Galicyi zwła- 
szosa ze strony kupców żydowskich, wiele prośb, 
aby Koło nie głosowało za zupełnem święceniem 
niedzieli, tylko za projektem rządowym. W samem 
też Kole pclskiem jest dość (?) protektorów takiego 
właśnie załatwienia sprawy. 


Bada państwa. 


Wiedeń d. 19. listopada. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby zakończono dyskusyę nad wy- 
borem sejmowym na Favoriten. P. dr. Pathai, 
jako generalny mowca zwalczał wywody A bei 
tey Ztg., Oraz polemizował z mowami posłów 
socyaino demokratycznych, wygłoszonemi w spra- 
wie zajść i ubolewał, że szef gabinetu nie znalazł 
ani jednego słowa obrony dla magistratu wiedeń- 
skiego, na który tu obelgi miotano. 

Przemawiali jeszcze wnioskodawcy pp. Gess- 
mann i Pernerstorfer, poczem nastąpiły sprosto- 
wania faktyczne. Podczas przemówienia p. Gess- 
manna przyszło do żywej wymiany słów między 
antysemitami a socyalistami. 

W głosowaniu uchwalono nagłość wniosku 
p. Gessmanna, wzywającego rząd, aby przy przy- 
uw E AŚ 
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szłych wyborach zapobiegł terroryzmowi i niepra- 
widłowościom przy głosowaniu. Nagłość wniosku 
p. Pernerstorfera odrzucono. 

Na środowem posiedzeniu Izby wniesie p. 
dr, Głąbiński interpelacyę w sprawie konfiskaty 
dzienników lwowskich, za telegram c. k. biura 
korespondescyjnego, streszczający wywody posła 
Pichlera w sejmie węgierskim o stosunkach w 
korpusie przemyskim, wskazując w swojej inter- 
pelacyi na to, że identyczny telegram umieściła 
nawet urzędowa Wiener Ztg. 

Następne posiedzenie Izby dziś o godzinie 
l1 rano. 

Wiedeń 19 listopada. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby posłów prezydent ministrów prze- 
dłożył ustawę w sprawie udzielenia oko: 
licom dotkniętym w bieżącym roku 
klęskami elementarńfymi zapomóg, 
w ogólnej kwocie 3,900.000 koron. W moty- 
wach powiedziano co do Galicyi: Wylewy 
w dorzeczu Wisły w czerwcu b. r. wyrządziły 
szkody zwłaszcza w powiatach: Biała, Bochnia, 
Brzesko, Chrzanów, Kraków, Podgórze, Wadowi- 
ce, Wieliczka i Żywiec a najbardziej dotkliwie 
dały się uczuć w powiatach krakowskim i pod- 
górskim. 

Także powiaty: Kossów, Nowy Targ, My- 
ślenice, Pilzno, Rohatyn i Przemyśl nawiedziły 
wylewy i grady. Okazała się także nieodzowna 
konieczność zaradzenia przez natychmiastowe 
podjęcie robót publicznych groźnie występującej 
nędzy z powodu dłużej trwającego bezrobocia 
w stolicy Galicyi. W tym celu trzeba było wy- 
asygnować do rąk gminy miasta Lwowa bez- 
procentową pożyczkę na rachunek kredytu zapo- 
mogowego. 


Wnieski i interpelaeye. 


Następne poseł Eisenkolb uczynił wniosek 
naglący, wzywający rząd, aby do 4 tygodni 
przedłożył ustawę w sprawie ogłoszenia handlu 
winem i napojami alkoholowymi za przemysł, 
mogący być tylko na podstawie koncesyi wyko- 
nywany, w sprawie zaprowadzenia dowodu u- 
zdolnienia dla przemysłu szynkarskiego i przy- 
znania prawa rekursów przy nadawaniu kon- 
cegyj. 

P. Nowak i tow. uczynili wniosek w przed- 
miocie reformy szkół weterynaryjnych i prze- 
niesienia ich do zakresu działania ministerstwa 
oświaty. 

Interpelacye wnieśli: Berger i tow. w spra- 
wie' przeszkodzenia demonstracyom przed pomni- 
kiem cesarza Józefa i usunięcia złożonego tam 
wieńca. 

Głąbiński i tow. do ministra skarbu 
w sprawie postępowania organów 
egzekucyjnych we Lwowie przy 
ściąganiu podatków. 

Głąbiński i tow. w sprawie znanych 
konfiskat dzienników lwowskich. 

Schoenerer i tow. do prezydenta ministrów 
w przedmiocie toczących się rzekomo rokowań 
między rządem a posłami w sprawie zaprowa- 
dzenia wewnętrznego urzędowego języka czeskie 
go. Interpelanci zapytują: 1. Czy rządowi wiado- 
mo, że niektórzy niemieccy posłowie zgodzili się 
już na przyznanie czeskiego języka wewnętrzne- 
go; 2. Czy rząd sądzi, żz wobec czeskiego we- 
wnętrznego języka urzędowogo możliwe jest za 
prowadzenie niemieckiego języka państwowego i 
w jaki sposób? 

Na interpelacyę Schoenerera odpowiedział 
dr. Koerber natychmiast, że l. co się tyczy sta- 
nowiską posłów i stronnictw nie ma prawa da- 
wać odpowiedzi i 2. gdyby ta sprawa była przed- 
miotem rzeczowych obrad w izbie rząd wyłu- 
szczyłby swoje stanowisko, w tej chwili jednak 
nie widzi potrzeby wdawać się w teoretyczną 
dyskusyę nad tem. 

Następnie odpowiadali na interpelacye mi- 
nistrowie Ghovanelli i Wittek — poczem dr. 
Koerber odpowiedział na interpelacyę pos. Da- 
szyńskiego i tow. w sprawię uwięzienia przez 
władze rosyjskie w r. 1901 dwóch ausiryackich 
poddanych Adolfa Langa i Kazimierza Pró- 
szkowskiego. więzienie Adolfa Langa na- 
stąpiło w czerwcu zr. w Kowlu, a ambasada 
austro-węgierska w Petersburgu we wrześniu 
wskutek doniesienia otrzymanego od mieszkają- 
cej we Lwowie matki Langa, widziała się spo- 
wodowaną poczynić dochodzenia przez konsulat 
w Kijowie. Dochodzenia te stwierdziły, że dnia 
19 września 1901 Lang w więzieniu kowelskiem 
zmarł. Matka Langa została w drodze urzędowej 
o śmierci syna zawiadomioną i poczyniła przez 
konsulat kijowski kroki, aby otrzymać papiery i 
rzeczy po synu pozostałe. Go do przyczyn uwię- 
zienia Langa ambasada w Petersburgu na pole- 
cenie ministerstwa spraw zagranicznych odniosła 
się bezpośrednio dv rządu rosyjskiego i otrzyma- 
ła odpowiedź, że uwięzienie Langa nastąniło z 
tego powodu, że w porozumieniu z innymi starał 
się przemycić przesyłkę broszur treści rewolu 
cyjnej. 

Co do losu Prószkowskiego zarządziło mi- 
nisterstwo spraw zagranicznych dochodzenia i 
otrzymało od generalnego konsulatu w Warsza- 
wie wiadomość, że Prószkowski, który bezpraw- 
nie używał cudzego paszportu i pod fałszywem 
nazwiskiem w Rosyi przebywał, został 12 sierpnia 
z. r. w Kulcach aresztowany również z powodu 
przemycania pism niebezpiecznej treści. Odsta- 
wiono go do warszawskiej cytadel' Wyżej wy 
mieniony konsulat kilkakrotnie podejmował kro- 
ki na rzecz uwięzionego, zwłaszcza w celu uzy- 
skania przyspieszenia śledztwa. 

Prószkowskiego skazano po rozprawie na 
rok więzienia i wydalenie z kraju; po odsiedze- 
niu kary wydano go w ręce austryaekich władz 
granicznych i powrócił do Krakowa. Podczas gdy 
P. odsiadywał karę, generalny konsulat w War- 
szawie kilkakroinie starał się o pozyskanie dla 
niego pewnych ulg. 

Prezydent ministrów odpowiedział na inter- 
pelacye Breitera i tow., 1 Cłiżowskiego i tow. w 
sprawie dochodzenia przyczyn wybuchu niepoko- 
jów w zakładzie karnym we Lwowie. 

Minister stwierdził, że spokój w zakładzie 
tym dnia 81 października przywrócono a zadanie 
to było poruczone znanemu ministrowi ze su- 
mienności starszemu prokuratorowi państwa we 
Lwowie, a nie ulegające w Żadnej kwestyi zau- 
tanie do niego i dowiedziona tęgość są dostate- 
czną rękojmią, że dochodzenia o przyczynach 
niepokojów są prowadzone i będą ukończone z 
całą objektywnością i znajomością rzeczy. 

Co się tyczy powodów tych niepokojów, 
które niestety w ostatnim czasie dwukrotnie się 
powtórzyły, należy nadmienić, że utrzymanie dy- 
scypliny w zakładzie, którego budynek jest nie- 
korzystnie położony i nieodpowiedni, jest wogóle 
bardzo trudne, gdyż nietylko utrudnione jest na- 
leżyte odosobnienie więźniów, ale i komunikacyi 
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więźniów ze światem zewnętrznym mimo wszyst- 
kich zarządzeń nie da się przeszkodzić. 

Jako szczególną przyczynę  dwukrotnych 
rozruehów podali więźniowie znęcanie się dozor- 
ców nad jednym z więżniów i wogóle złe i ostre 
obchodzenie się z nimi dozorców, jakoteż zły 
wikt. W tej mierze należy stwierdzić, że z nota- 
tek pozostałych po pewnym więźniu, przewiezio- 
nym dokądinąd, wynika, iż w obu wypadkach 
niepokoje były z góry uplanowane i ów więzień, 
który rzekomo był przez jednego z dozorców ra- 
niony w głowę, sam sobie tę ranę zadał, aby 
więźniom innym, nieświadomym tego, dać pre- 
tekst do wzięcia udziału w ekscesach. 

W cbu wypadkach dochodzenie wykazało, 
że przyczyny rozruchów dopatrywać się należy 
w okoliczności, iż więźniowie, stawiający opór 
dozorcom w salach pracy, byli przed pociągnię- 
ciem do odpowiedzialności przytrzymywani w ce- 
lach poprawczych. Niema jednak mowy o zbyt 
ostrem zastosowaniu władzy dyscyplinarnej wobec 
więźniów. Skargi na zły wikt były przedmiotem 
szczegółowego dochodzenia i badania i w tej mie- 
rze poczyniono pewne zmiany. Gdy prokurator 
osobiście zwiedzał zakład, wielu więźniów powie- 
działo mu, że od 21 września nie mają powodu 
do skargi na ostra lub złe obchodzenie się ani na 
zły wikt. 

Co się tyczy podniesionego przez posła 
Breitera zarzutu jakoby dyrekcya z dozorcami 
obchodziła się zbyt surowo i niesprawiedliwie, to 
w tym kierunku ani prokuratorya uni minister- 
p sprawiedliwości nie otrzymało żadnych za- 
aleń. 

Rząd od dłuższego czasu jest świadom te- 
go, że zakład karny dla mężczyzn we Lwowie 
tylko z biedą odpowiada celowi, dlatego w poro- 
zumieniu z ministerstwem skarbu uchwalono wy- 
budować nowy zakład karny męski w Drohoby- 
czu, a wybrany pod budowę grunt 50-morgowy 
zapisany już jest w księgach gruntowych na wła- 
Bność skarbu. Projekt ogólny już wypracowany i 
zatwierdzony. Gdyby budowa wymagała więcej 
niż 4 miliony koron, prezydent ministrów dołoży 
wszelkich starań, by przyczynić się do przyspie- 
szenia załatwienia tej kwestyi. 

Izba przystąpiła do załatwienia nagłych 
wniosków 


w sprawie zapemóg. 

Pierwszy przemawiał p. Stein, poczem p. 
Kathrein wniósł, aby łącznie z wnioskami na- 
głymi w sprawie zapomóg wziąć natychmiast 
pod obrady wniesioną dziś przez rząd ustawę 
zapomogową Wniosek ten uchwalono. 

Dr. Koerber oświadcza, że rząd uważa za 
swój obowiązek w razie klęsk elementarnych 
nieść pomoc okolicom niemi dotkniętym. Mowca 
z zadowoleniem stwierdza, że Izba popiera usi- 
łowania rządu w tej sprawie, oraz nadzieję, że 
i w innych kwestyach ekonomicznych Izba po- 
prze akcyę rządu. 

Następnie przemawiali posłowie: Wacław 
Hruby, Biankini, Pacher, Morsey, Reichstaedter 
i Jarosz. 

Wiedeń 19 listopada. (Telegram pryw.). 
Odpowiedź Koerbera na in'erpelacyę Giżowskie- 
ge i tow. w sprawie rozruchów w domu karnym 
we Lwowie i przyspieszenia budowy zakładu 
karnego w Drohobyczu wypadła bardzo życz- 
liwłe. 

W Izbie, jak zwykle pustej, obradują o 
przedłożeniu co do zapomóg dla prowincyj, do- 
tkniętych klęskami elementarnemi (Nothstandvor- 
lage). Obrady nie budzą zainteresowania, ani też 
ustawa rządowa. Zawodowi prorocy twierdzą, że 
jest to dobrym znakiem, iż po kilku dniach kłó- 
tni zapanowały w izbie znośne stosunki. 

Ogólne położenie nie zmieniło się. Mówią, 
że Koerber stara się ciągle nakłaniać stronni- 
ctwa do zawarcia kompromisu. Czesi trwają przy 
postanowieniu, że bez rzeczowych ustępstw w 
kwestyi językowej nie dopuszczą do normalnych 
obrad w parlamencie. 


Sytuacya parlamentarna. 


Wiedeń 19 listopada. Newe Fr. Presse 
stwierdza, że jest szczyt przesilenia i Że konie- 
cznie coś stać się musi, inaczej bowiem nastąpi 
czas bezparlamentarny. Charakterystyczną jest 
rzeczą, że owa Neue Fr. Presse, która dotych- 
cza: ciągle burzyła i jąuzyia, dopiero teraz przy- 
szła do konkluzyi, że należy koniecznie zawrzeć 
ugodę i powiada, że zgoda jakakolwiek, nawet 
najbardziej chuda, lepszą będzie od obecnego 
położenia bez ugody czesko-niemieckiej. 


Nejm węgierski. 


Budapeszt 19 listopada. Komisya woj- 
skowa zejmu węgierskiego, poczyniła małe zmia- 
ny w ustawie wojskowej ı uchwaliła przedłożyć 
ją z temi zmianami pełnemu Sejmowi. Najgłó- 
wniejsze zmiany poczynione przez komisyę, do- 
tyczą rezerwy uzupełniającej, której komisya przy- 
znała pewne ulgi. Zmiany komisyjne mają być 
wniesione w formie poprawek. 


Parlament belgijski. 

Bruksela d. 19. listopada. W izbie de 
putowanych prezydent zawiadomił Izbę o zama- 
chu na króla. Członkowie Izby, z wyjątkiem so- 
cyalistów, wysłuchali tego przemówienia stojąc. 

Imieniem socyalistów oświadczył deputowa- 
ny Vandervelde, że żądania socyalistów są zna- 
ne, szanują oni życie każdego człowieka i przy- 
łączają się do słów prezydenta. Mowca protestuje 
jednak przeciw uwięzieniu samowoinemu robo- 
imików, którzy są auarchistam. i przeciw uwię- 
zieniu posła angielskiego Keir Hardiego. Wyraził 
nadzieję, że z powodu aresztowania Hardiego 
rząd belgijski wyrazi swe ubolewanie rządowi 
angielskiemu. 

Następnie uchwalono adres gratulacyjny dla 
króla. Socyaliści wstrzymali się od głosowania. 


Dymisya gabinetu serbskiego. 
Belgrad d. 19. listopada. R:ąd podał się 
do dymisyi. Król jej dotąd nie przyjął. Prezydent 
i wiceprezydent skupczyny będą powołani do 
króla. Ustąpienie gabinetu jest prawdopodobne, 
ponieważ rząd ma być przekonany, że mimo 
większości 9 głosów w skupczynie, nie roz,orzą- 
dza absolutną większością. 


Car i król rumuński 
Bukarest 19 listopada. Z okazyi pobytu 
króla rumuńskiego w Plewnie nastąpiła wymiana 
depesz między królem a carem Miłołajem. Krói 
Karol w depeszy swej wspominając o walkach 
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pod Plewną zapewnił cara o żywem przywiąza- 
uiu i sympatyi narodu rumuńskiego dla niego. 
Car w telegramie podziękował królowi, i zape: 
wnił ze swej strony, że serdeczne uczucia przy- 
jaźni dla Run unii w niczem się nie zmieniły. 


Gienerałowie boerscy. 

Bruksela 19 listopada. Delarey oświad- 
czył wobec zastępcy dziennika Petit Bleu, że ge- 
nerałowie Boerów postanowili przerwać podróż 
swą po Europie i powrócić do Afryki południo- 
wej, aby tam w osobistem spotkaniu z ministrem 
Ohamberlainem dać mu wyjaśnienia o sytuacyi. 
Delarey zawiadomii również, że Botha w Londy- 
nie poważnie zachorował. 


Berlin 19 listopada. (Tel. pryw) Stowa- 
rzyszenie polityczne „Berliner Presse* wniosło do 
parlamentu petycyę, w sprawie prowadzenia w 
kajdanach do więzienia p. Hofmana redaktora 
Górnośląsaka z Katowic. 


Rozmaitości. 
Q Skarby w głębinach Tybru. Protesor rzym- 


ski ©. Landi zamierza, za pozwoleniem rządu wło- 
skiego, przeprowadzić dokładne badanie łożyska 
Tybru, w celu wydobycia z tamtąd przedmiotów 
cennych tak pod względem artystycznym i nauko- 
wym, jak i materyalnym, które, zdaniem jegu, tam 
się znajdują. Prof. Landi twierdzi, że Rzymianie 
w ciągu «ałych pokoleń wrzucali najkosztowniejsze 
przedmioty do Tybru, jako ofiary dla boga, zamie- 
szkującego, według nich, w głębinach tej rzeki. 
Prócz tego Landi ma nadzieję znalezienia w Ty- 
brze okazów różnej broni starożytnej, która spo- 
częła w rzece wskutek walk, odbywanych nad 
brzegami i na mostach. Fakt wydobywania z Ty- 
bru cennych zabytków za każdym razem, ilekroć 
prowadzone są roboty w celu umocnienia brzegów 
lub budowy mostów, świadczy, że przypuszczenia 
prof. Lundiego nie są pozbawione podstawy. 


Q Koncert wonności. Wszystko na świecie jaż 
było, ale chyba po 1az pierwszy świat usłyszy o 
koncercie nie dźwięków, lecz woni. Odbędzie się 
on 14 go października w Carnegie Lyceum w New 
Yorku. Dana tam będzie „Symfonia zapachów“, 
która zebranym da wrażenie podróży do Japonii, 
wrażenie, spotęgowane solowemi tańcami dwóch 
Gejsz. 

Q Polak generałem Boerów. Dzienniki zagra- 
niczne, zwłaszcza niemieckie, wspominały dosyć 
często o polskiia generale Boerów, który nazywał 
się hr. Potocki d’ Otton. Otóż ów rzekomy czy 
prawdziwy hr. Potocki przybył do Europy i jadąc 
do Berlina, zatrzymał się w Katowicach, gdzie 
odwiedził także redakcyę (rórnośląsaka. „Starzec 
ten — pisze Górnoślągak — liczący 67 rok życia 
jet synem hr. Potockiego z Królestwa Polskiego, 
który po upadku powstania w 1831 r. uchodzić 
musiał z kraju, zostawiając dobre swoje w San- 
domierskiem na pastwę Moskali i osiedlił się w 
Johannesburgu w Transwaalu, gdzie z czasem zdo- 
był sobie znaczny majątek i znaczenie. Obecny ge- 
neral boerski, choć urodzony już na obczyźnie, 
staranne otrzymał wychowanie polskie, tak, iż o- 
becnie jeszcze doskonale włada językiem polskim, 
a ojcieczwygnaniec tak zdołał zaszczepić w syna 
miłość do ojczystego kraju, że ten, jak sam po- 
wiada, rozpłakał się, gdy pierwszy raz wstąpił na 
ziemię polską w Ga!icyi. Generał Potocki w wojnie 
boerskiej waśńne zajmował stanowisko jako szef 
sztabu głównodowodzącego generała Bothy, lecz 
wycierpiał też wiele, gdyż posiadłości jego zni- 
szezono, na polu bitwy stracił syna; Żona i 2 
córki, zabrane przez Anglików do obozu koncen- 
tracyjaego, zginęły w płomieniach podczas pożaru, 
sam on zaś odniósł w bitwie pod Laurenzo- Mar- 
ques ciężkie rany. Jedzie obecnie do Berlina, stąd 
zaś do byłego prezydentą Transwaalu „wuja“ 
Krnegera, bawiącego w Holandyi po informacye 
co do dalszych swych kroków, gdyż nie złożył on 
przysięgi wiernopoddańczej Anglii i jest tego zda- 
nia, że chwilowy pokój w południowej Afryce nie 
długo zdoła się utrzymać, gdyż patryoci boerscy 
nie mogą znieść obecnego stanu rzeczy, 

Q Długowieczność astronomów. Profesor Chol- 
den, znany statystyk angielski, ogłosił niedawno 
rozprawę opartą na wynikach dłagoletnich baduń, 
w której twierdzi stanowczo, że wśród uczonych i 
wogóle osób, zajmujących się wyłącznie pracą u- 

ysłową, daje się zauważyć największy procent o- 
sób, dochodzących niekiedy bardzo nawet późnego 
wieku. Gdy przeciętni ludzie umierają w wieku 
lat 38, astronomowie, według obliczeń Choldena, 
dochodzą przeciętnie do poważnego wieku lat 74, 
literaci żyją lat 65, artyści zaś 59. Na tysiąc a- 
stronomów 596 doczekało się 70 rokn życia, 206 
— 79 lat, 126 -- 80 lat, 15 — 99 lat, wreszcie 
trzech z nich żyło lat z g'rą sto. Dłagowieczność 
astronomów Cholden wyjaśnia sem, iś są oni nao- 
gó! zabezpieczeni materyalnie i prowadzą Życie ci. 
che i spokojne. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie 19 dniu listopada 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pszenica gotowa 7'45 do 7:65, pszenica nowa 725 do 
7'40, żyto gotowe 630 do 640, na term.6'10 do 625, 
owiet obroczny got, 6— do 620, na term 560 do 580, 
jęczmień past. 525 do 540, jęczmień browarny 550 
do 6—, rzepak nowy 9860 do 98), lnianka 8:26 do 
8'75, groch pastewny $— do 6:75, groch do gotowania 
1:— do 950, wyka 5'25 do 5'50, bobik 6'40 do 575, 
hreczka 0*— do 0 —, kukurudza nowa 6'— do 650, stara 
0:— do '0—, chmiel za 56 kilo —'— do —*—, koniczyna 
czerwona 55— do 68:—, biała 75— do 90—, szwedzka 
—— do —'—, tymotka 22— do 26— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16— do 16:20, 
paritas Ternopol eskontyngentowy 7:25 do 7:50. 

Usposobienie co do pszenicy i żyta stale dobre, 
co do koniezu słabsze, co do innych produktów nie» 
zmienna. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. 


Krażów 18 listopada, 

Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w uspo- 
sobieniu stałem, lecz ceny nie doznały dalszej zwyżki, 
ponieważ zapotrzebowanie kupujących było niewielkie i 
łatwo zaspokojone zostało. Dowozy pszenicy trochę się 
zwiększyły, Żyta jek były tak są małe a zapasy je- 
Szcze się nie tworzą. Odbyt na jęczmień dla braku od- 
biorców utrudniony. 

Płacono: pszenicą nową od 7:85 do 880 koro1, 
czerw. od 775 do 8'25 kor., żółtą od 7*75 do 8-25 ko- 
ron, żyto kraj. 6-85 do 7'85 k., jęczmień browar. od 6-75 
do 7:25 koron, na kaszę od 6'10 do 6'40 koron, owies 


6'15 do 6:50 koron, rzepak od —*— do —'— koron, ko- 
niez czerwony —'— du —'— koron, biały —— do —*— 
koron, kukurudza —— koron, wszystko za 60 kilogr. 


Bank galicyjski dia handlu i przemysłu. 

Wiedeń dnia 19 listopada. Kurs w kor. i pobu 
klgr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7'56 do 7:57, Żyto 
na wiosnę 687 do 6'88, kukurudza na listopad —'—, 
kukurudzaa na maj-czerwiec —'—, Owies na wiosnę 665, 


W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, 
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3 
do 6'67, rzepak na styczoń-luty —'—, rzópak na sier- 
pień-wrzesień —'—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
—— do =, 


Usposobienie pszeniow słabo, reszta spokojnie. 
Stan powietrza: zimno. 
Wiedeń d. 19 listopada. Oukiar (spokojnie) 31-— do 
Nafta galicyjska 28— Spirytus 8750 
do —:— (słabo). 
Budapeszt dnia 19 listopada, Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę r» kwiecień 7:67 do 7'68, 
Żyto na kwiscień 6:65 do 6-66, owies na kwiecień 6'86 
do 6'87, kakurudza na maj 5'78 do 5*79, rzepak na sier- 
pień 11:90 do 12—. 
Oferty na pszenicę: mierne. 
Ohęć kupna ograniczona, 
Usposobienie spokojne. 
Stan powietrza: pięknie. 


=—, o —— 


Dział ekonomiczny. 


B Kasa oszczędności m. Krakowa. Wielki wy- 
dział tej kasy odbył wczoraj posiedzenie. Dyr. 
Slęk złożył półroczne sprawozdanie. Czysty zysk 
w tym czasie wynosił 37.414 kor. 46 gr. Sprawo- 
zdanie to przyjęto do wiadomości, Następnie uxu- 
pełniono komisyę kontrolującą, wybrano do miej 6 
członków, poczem wybrano zastępcami dyrektorów : 
Michała Chylińskiego, Piotra Górskiego i dra Mi- 
chała Koya. 

B Kolej północna. Donieśliśmy już wczoraj, że 
wiedeńskie Koło polskie uchwaliło domagać się u- 
państwowienia kolei północnej. Referentem był p. 
dr. Głąbiński, a Koło uchwaliło! „Wobec tego, że 
na interpelacyę Koła polskiego z dnie 22 maja w 
sprawie upaństwowienia kolei północnej im. ces. 
Ferdynanda, mimo upływu sześciu miesięcy rząd 
nie dał dotychczas żadnej odpowiedzi niemniej ze 
względu na to, że niebawem państwowa Rada ko- 
lejowa zajmować się będzie tą sprawą, Koło pol- 
skie oświadeza, Że stanowczo i bezwarunkowo ob- 
staje przy swojem żądaniu upaństwowienia kolei 
kolei północaej począwszy od roku 1904 w myśl 
warunków koncesyi i to zarówno w żywotnym in- 
teresie kraju, jakoteń w interesie państwa, Koło 
polskie wzywa zarazem swoje prezydynm i swoją 
komisyę parlamentarną, aby z całym naciskiem dos 
pełnienia tego żądania dopilnowały.* 


8 Producenc! nafty borysławskiej nienaleśący 
jeszcze do związku „Ropy“, odbyli wczoraj w Dro- 
hobyczu wiec, na którym postanowili wstrzymać 
się na razie ze sprzedażą terminową i przystąpić 
do związku „Ropy“, lub ewentualnie innego utwo- 
rzyć się dopiero mającego związku o podobnych 
celach. 


B Ankieta żelazna, która się wczoraj odbyła 
w Wiedniu, za inicyatywą wielkich firm źelaznych, 
a celem wyjednania od rządu rozmaitych Jostaw i 
robót publicznych, któreby ten przemysł ożywiły, 
stwierdziła, że 6 mostów żelaznych, watawionych 
już w budżet na rok 1902, z czego dwa mosty 
projektowane są na Dniestrze a jeden pod Krako- 
wem, nie zostały dotychczas zamówione, mimo, še 
już raty za niektóre z tych mostów zapadły. An- 
kieta więc jest zdania, że natychmiastowa budowa 
tych mostów bardzoby ożywiła przemysł żelasny. 


Z rynków pieniężmych. 


Wiedeń d. 19 listopada. (Tel. „Gazety Naro lo: 
wej”). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 po poład- 
niu. Akcye wustr. zakł, kred. 86160, węg. sakładn kred. 
698'—, Anglobanku 270'50, Unionbanku 526: —, Bauka 
dla krajów koronnych 38550, Baukvermnu 448-—, Bo- 
dencreditu 900 —, Gal. Banka hipot. 585*—, kola. pat- 
stwowych 688'—, kolei południowej 89% —, tramwaju A. 

, B. ——, kolei Elbenttal 450-50, kolei północnej 
—'—, kolei czerniowieckiej 560'50, alpiny 358 750, Rima 
Muran a 466'50, praskiego towarz. żel. 1888 —, fabryki 
broni —'—, tureckie tytoniowe 328 —, oblig. wąg. in- 
demniu. 97:55, renta majowa 101 —, austr. renta koro- 
nowa 100-05 węg. renta koronowa 97'50, 56-iet. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 56'10, 4-procent. listy banku krajowego 
97:—, 4!-procent. listy banku krajow. 101' —, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 95:75, 4'/s-proc. listy banka 
hipotecznego 100*15, 5-procent. listy banku hipotecznego 
110:—, 4eproeent. galic. oblig. propinac. 99°05, 4-proe. 
galic. pokyczka kraj. z r. 1898 r. 97:50 4-procant. poky- 
cska m. Lwowa 9475, losy tareckie 11050. marki 116'95, 
ruble 252-75. 

Paryż 19 listopada. Giełda wieczorna. Trzy pro- 
cenowa renta 9545, Mąka 30 80 

Berlin 19 listopada. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85:50 (podłag obliczenia procentowego), Spi- 
rytus 4250, Austryackia kradyty — —, Disc. Jomman- 
dit 


Frankfurt 19 listopada Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 20900 Kolej państwowa 148'10, Alpi- 
ny —'—, Disconto — — Laura ——. 


Nadesłane 


Za tę rubrykę Redakcra nie odpowiada. 


Dr. Emil Merczyński 


ordynnuje 
od godziny 3—5 w domu przy ul. Kościuszki 7. 
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W Administracyi 


„GAZETY NARODOWEJ“ 
ulica Kopernika L 7. — do nabycia: 


M. Rodsiewicz. „Jaskółczym 
sziakiem* powieść 
1 tom str. 480 . . K. 1 — 
F. Swryn. „Fatalne wpływy* powieść 
1 tom str. 144 . n — 50h. 
A Halka. „Tatarka“ powieść 
1 tom str. 96 . 
St. Graybner. „Pan Wyręba* 
powieść 1 tom str. 182 
J, I. Kraszewski. „Rodzeństwo“ 
powieść 
2 tomy str. 408 . 
J. K. Zieliński. „Ofiary" powieść 


j= 


n 


1 tom str. 263 „ 1 — 
7 pSzkice“ 
1 tom str. 253 „ 1 — 
» » Wspomnienia starego 
kawalera* powieść 
1 tom 1 80 h. 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię- 
cej za każdy tom. 


HOTEL KUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechaii do Lwowa 19. listopadn 1902. 
B. Kapliński z Uhnowa, S. Potworowska z Koro- 
poa, J. Trojan z Komarna, M. Miłkowska z War- 
szawy, MK. Polański z Starych Brodów, A. Ursę- 
dowski z Łukawicy, K, Bandrowicz s Warszawy, 
J. K.arzanowski z Podola rosyjskiego, A. Pircher 
z Wiednia, 


NAZZA ME || || 
Do nabycia w sklepie przy Plaeu Maryackim 1. 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 


i na prowincyi. Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie. 


Bilety są wcześniej de nabycia u Plohna. — Karola Ludwika 9. 


137 


Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV. 


EB. Oapend.u.. 
TOM TRZECI. 

— Mości książę — rzekł Saint Germain — 
robiąc to co zrobiłem, spełniłem rozkaz króla. 
Żałuję, że duch mi przyjazny, w postaci księcia 
się przedstawił, ale duchy te nigdy się nie mylą. 

— Najjaśniejszy panie! — odezwał się ksią- 
żę de Charolais, zwracając się do króla — ten) 
człowiek zapomina do kogo mówi. 

— Nie podzielam tego zdania — rzekł król 
surowym i poważnym głosem, przed którym zble- 
dli otaczający. — Pan de Saint-Germain nie za- 
pomina do kogo mówi. On księciu przypomina 
rozkaz przezemnie dany. 

— Ale dla czegoż takie oskarzenie ? 


— Jestże ono prawdziwe, czy fałszywe? tu 


leży pytanie. Książę odpowiedzieć winien. 

— Powtarzam, com wyrzekł już — rzekł 
Saint-Germain głosem groźnym — niech książę 
przysięgnie na swój honor, że nigdy z ludzkiej 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 20 Listopada 1902 Nr. 285. 


krwi nie brał kąpieli, 
ostatnim z ludzi i podduję się torturze. 


a ja wyznam, że jestem 


—- Wasza Królewska Mość pozwoli mi się 
oddalić. Przedłużać podobne położenie nawet na 


Znów milczenie :zaległo salę. Oskarzenie| pokojach królewskich jest dla człowioka jak ja 


|wyrzeczone przez hralbiego Saint-Germain było; 
|tak jasne i doitładne, że wszystkich oczy zwró- 
ciły się na księcia, a ponieważ był ogólnię znie- | wiedział król. 


rzeczą niemożebną. 
— W Choisy etykieta nie istnieje — odpo- 
Każdemu wolno rozrządzać 


nawidzony, spojr.zenia te były tylko ciekawe, ale |swoim czasem. Jak ci się książę podoba, możesz 


nie życzliwe. 


Hrabia de Cb srolais zachowywał pogardli- 
Brał złotemi szczypczykami suche 


we milczenie. 


odejść, przyjść, zostać u stołu, wstać od wiecze- 
rzy, do woli twej! 
Charolais głęboko się ukłonił i już był zro- 


owoce ze swego tak?rza i najspokojniej niósł je| bił krok do wyjścia, gdy właśnie dał się słyszeć 
do ust, nie zajmując się wcale położeniem swo-|'dzwonek. Pan de Rostaing przysunął się do u- 


jem, które przecież sąd ząc z wzięcia osób zebra- 
nych, a nadewszystko % wyrazu twarzy Ludwi- 


ka XV., było niesłychanie" niebezpieczne. 

— A więc! mości 
suchym tonem — co masz do powiedzenia f 

— To tylko, że gdyby żart podobny był 
próbowany gdzie indziej jak w królewskim pała- 
cu, to ten, któryby się na to odważył, zostałby 
ukarany jak zasługuje. 

Charolais obejrzał się ma około siebie: z 
twarzy obecnych zrozumiał, co goście króla o 
nim sądzili, oczy wszystkich unikały spojrzenia 
księcia. Podniósł się z wolna, a udając wielką 
godność osobistą, która jako księciu krwi dawa- 
ła pewność, Że mu zbrodnia bezkarnie przejdzie 
odezwał się do króla: 


Popierajmy wyroby krajowe i rękodzieła polskie. 


Po cenach najprzystępniejszych ! 


DROBNE OGLOSZENIA 


po 2 ot. od wyrazu. 


krytych w ścianie drzwi, z których wyjął papier 
złożony w formie listu. 
Minister wziął pismo, złamał pieczęć i spie- 


panie — zapytał król! sznie przeczytawszy, wstał, zbliżył się do króla i 


położył przed nim list otwarty. 

Król przeczytał go i zrobił dość gwałtowne 
poruszenie, wszystko to stało się tak nagle, że 
hrabia Charolais zaledwie miał czas dojść do 
drzwi. 

— Panie de Charolais! — powiedział Lu- 
dwik XV. 
| — Najjaśniejszy panie? — odpowiedział, 
' wracając książę. 

Król oddał mu pismo. 

— Czytaj! — rozkazał. 

Charolais przebiegł oczami papier. 


— Do ciebie jest one pisane — rzekł król. 

Charolais nie nie odpowiedział; skłonił się 
i powracał ku drzwiom, otworzył je a wycho- 
dząc rzucił spojrzenie wściekłe i grożne hrabie- 
mu Saint-Germain. Zaledwie wyszedł, wszystkie 
oczy zwróciły się na hrabiego, który widocznie 
na to czekał. Król powstał, podał ramię pani 
Pompadour. 

Kolacya była skończona. 


XI. 

Król zawezwał do swego gabinetu markiza 
d'Argenson; pani de Pompadour i książę de Ri- 
chelieu zaproszeni również przez Ludwika XV. 
udali się za niemi. Król trzymając w ręku list 
oddany mu przez Markiza d'Argenson, z gniewem 
się odezwał : 

— A więc już wątpić nie mogę. To jest 
prawdą! A podobne czyny są udziałem księcia 
z mego rodu! 

Król zrobił giest grożący. 

— I ja miałbym takie zbrodnie zostawić 
bezkarnie! — zawołał. 

Sięgnął rękę do sznura dzwonka. 

— Najjaśniejszy Panie — rzekła pani Pom- 
padour, stawając przed nim i powstrzymując go. 
Zaklinam Waszą Królewską Mość! racz się za- 
stanowić, zanim wydasz twoje rozkazy | 


Jedyny we Lwowie 


Filia Związku handl. przem. katolickich krawców z Krakowa 


— Ależ to jest ohydne! — odpowiedział 
król, składając ręce z wyrazem oburzenia. — Po- 
twór! Więc jeszcze mało straelać do ludzi, jak 
do dzikiego zwierza? Rozkażę memu prokurato- 
rowi, by sprawę tę z całą surowością prawa roz- 
poznał. 

— Królu! — zawołała pani Pompadour 
raz jeszcze przeszkadzając Ludwikowi XV. do- 
siąpić do dzwonka — ależ to jest jeden 2 Bour- 
bonów |! 

— To ani Bourbon, ani Francuz, ani czło~ 
wiek! — rzekł król. — To dzikie zwierzę, od 
ktorego ludzkość uwolnić potrzeba. 

I król znów chciał zadzwonić, aby wydać 
swe rozkazy; ale Richelieu, pani Pompadour 
i d'Argenson wstraymali go spiesznie. 

— Wasza królewska Mość raczy się zasta« 
nowić spokojnie — rzecze Richelieu — zanim 
podniesie rękę na jednego z członków kró- 
lewskich. 

— Podobny krok — dodał d'Argenson — 
w chwili wybuchu wojny mógłby być niebez- 
piecznym, wywołaiby bowiem uwagi nieprzyjaciół 
Francyi. Jedni biorąc stronę księcia, ganiliby 
Waszą królewską Mość; inni osądzając go win- 
nym, staraliby się ohydę jego postępków raucić 
na całą rodzinę królewską, 

(C. d. n.) 


Popierajmy wyroby krajowe i rękodzieła polskie. 


JE- MAGAZYN GOTOWYCH UBRAŃ WYROBIONYCH W KRAJU -qw5. 


|= <A" "W A" "O 
zatrudnia i organizuje majstrów i czeladników krawieckich lwowskich 


UG plac Halicki 7, (róg pl. Bernardyńskiego, gdzie Centralna kawiarnia) Tę 


Zamówienia wykonuje się pierwszorzędnemi siłumi fachowemi po cenach najumiarkowańszych. 


FIierbrita, Miód 


Souchong L sr. 3'75, II. złr. 33—. Okru- pocztowym I Me 
ohy najlepsze sèr. 1:75. Okruchy drobne 
słr. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


a r 
Know zat Kościelnyc:i 
wszelkich artystycznych haftów ręcznych 
E. KOMONIEWSKIEJ we Lwo- 
wie, Pasaż Haurmana sklep nr. 9, 
poleca: Ornaty, kapy, dalmatynki, chorą- 
gwie, baldachimy, antypedya, tnwalnie, ozdo- 


Wikt 


ców taniej. 


bne  stuły, sukienki na cyborium, wszelką [JJ POPSZCYCWNCZNENNENKMNNENE worska* 


bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, Prywatna 
pasów słuckich i wszelkich starych haftów. 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy_| 
sełam gratis, 877 


T RI "URE TTE CODES PD FirRASZ UETEW T 


SCHÜTZ i CHAJEN 


dom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, plac Maryacki l. 7. i 
Kapno i sprzedaż afoktów i monet y- 
płata kuponów i wylosowanych obligacyi | 7 
Losy na spłaty miesięczne od trzech xo-|$ 
ron począwszy. Bezpłatna rewizya losów | $ 
i efektów podlegających losowaniu. Pro-| > 
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle- 
eenia s prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i przo- 
syłki uprasza mię adrosować : Dom Banko- | 
wy, SCHUTZ i CHAJES, Lwów, piż.| 
7930 Maryacki L 7. | 


„Dobrobyt! 


Organ Zwiazku Gdlopjskich 
Kas Oszczynośc. 


Wyszedł już 4-ty numer I zawiera: 


Rozporządzenie ministerstwa skarbu 
w sprawie nieprawidłowego postę- 
powania władz podatkowych. - 
Z praktyki sądowej. — Uprawnienie 
do używania firmy „Kasa oszczęd 
ności*. — Przechowywanie ksiąg w 
Kasach oszczędności, (Co robić z 
pieniądzmi pozostałymi po likwida- 
cyi Kasy oszczędności. — Banki i 
instytucye kredytowe w Austryi (e. 
d.). — Z praktyki sądowej — Spra- 
wozdanie Władysława ` tesłowicza 
(o wniosku komisyi kraj. w przed- 
miocie szerszej akcyi Ej yee 
lu podnoszenia przemysłu). — Fa- 
Fiery ea galicyjskich Kas! 
oszczędności. — Przegląd finansowy, 
(Erbe). — Notatki. (Nowy system 
oszczędnościowy w Danii. — Tar- 
nowska Kasa oOszczędn. — Bank 
austro-węg.— Wymiana zużytych i 
zniszczonych nowych not stukoro- | 
nowych. — Austro-węg. Bank — No- i 
wela do ustawy akcyjnej we Fran- 
cyi.—Nowa ustawa wekslowa w Ro:1 
syi.— Zakaz importu papierów wAr-| 
tościowych do Rosyi. — Banknoty $ 
Banku angielskiego — Ulgi należyto i$% 
ściowe po myśli ustaw z 1 czerwca,f_ 
1889, Dz. p. p. — Losowania. 
Kursa porównawcze giełdy wie-| 
deńskiej. , 
Przedpłata wynosi: kwartalnie! 
3 korony, półrocznie 5, rocznie 10; 
Redakcya | Admlistracys: Lwów 
k a: p 
1 Sak Kopernika 7. 8445 
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rej "zy * SZANYTREM 


oszukuję 


zime, Kornacka — Zimorowicza l. 7. 


Fale morza wypływają 
Lata prędko przemijają. 


wykonuje 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre- 
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu- 
dowy rowów, kanałów, drog, szos, kolejek ele. ete. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po- 


E oecccena 


pszczelny (patoka) prawdziwy, pod| 


nczor w Mlkulińoach. 42 


ne z kuchnią na całą kach 
39 


masło z mleka produkowanego w 


patrzone nmą y 


Łycząkowskiej 15, 
(Pasage Andrioli). 


| 
| 


Stefan. 


Znakomite perfumy, Wodę kolońską, 


Mydła toaletowe, Pudry, Przybory toaletowe $| 


7978 


JAN IENATOWIC 


Lwów, ul. Sykstuska | 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- 
e nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska l. 24. 


| OOE DII TOEN WĘY TALL 0005 00NO ©990-0000 0006 


"= Kawiarnia Amerykańska 


POLECA 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. LI we Lwowie. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór 


ul. Kopernika l., I. p. 


(nad apteką Mikolasza) 


wszelkie prace 


wyższych prac. 


Finansowanie uskutecznia się podług 
każdorazowej szczegółowej umowy. 


W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże wykonanie pracy. 


KANTOR WYMIANY 


c.k. uprz. galic. akoyj. banku hipotecznego 


zu puje 


i sprzedaje 


Aio xk 


say  (SUZGŻGNI 
gwardncyą w 5 kg. puszkach poj | r NI. 


5 m g 5 | . 3 
ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, Świeże6 koron opłatnie, wysyła za pobraniem| Wobec tego, że niektóre handle we Lwo- 


W Przeworsku, Io listopada 1902. 


Dyrekcja dóbr Ordynacyi przeworskiej 
FIATEKKKIKIK 


IORAGYNY 


mielioracyjne, jako to: 


Po cenach najprzystępniejszych ! 


8567 


Nakładem Księgarni H. ALTENBERGA we Lwowie 


wyszło świeżo znakomite dzieło: WILHELM FELDMAN. 


PIŚMIENNICTWO POLSKIE OSTATNICH LAT DWUDZIESTU 


405 


Dwa tomy, stronic 240 i 348. — Cena k. 7, z przesyłką k. 7°80, w ozdobnej oprawie skórkowej lk. ©, z przesyłką k. 9'80. 


Treść tomu I-go : 


dobrach Treść tomu II-go: 
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| 
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Marka ochronna 


jprzych. 0 £ 


| Radowiec. Valeputny i Suczawy 
Krakowa 


Krakowa (Berlina, Wrooławi 
Zakopanego 

Ickan, Czortkowa 
i éwięta), 

Janowa 

Rawy ruskiej, Sokala 

Krakowa 


Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 


Janowa 


Ickan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, 
Serethu, Snczawy 


Borysławia 
siatyna, 


Krakowa, 


Iekan, (Bukaresztu), Husiatyna, 
| szaf Suczawy 
Janowa (od 1/5 do 30/9) 


Krakowa, (Berlina 
Lubaczowa, 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), 
Skały, Iwania pustego 


! — 
EL 
— | 51 


| F 
y) 


Iwania pustego, 


Pozytywizm tryumfujący. Obniżanie się ideałów. 
wie sprzedają masło pod nawą „MARŁAŁynuch. Adam Asnyk, Epigonowie romantyzmu. Reakcya uczucia. Nowe idee społe- 
przeworskiego**, a nawet jeden z kup-|rzne. Marya Konopnicka. Literatura w życiu codziennem. Teatr. Na wyżynach ludzko- 
dwa pokoje umebłowa-jców tutejszych poleca obecnie w dzienni-|si-j, Aleksander Świętochowski. Dalsza reakcya uczucia. Trylogia Sienkiewicza. Walka 
© przeworskie*, czuje-|iclei społecznych. Idealizm społeczny, Eliza Orzeszkowa. Entuzyazm bohaterski. Bole- 

my się zmuszeni podać do wiadomości, Żejs]j aw Prus, Sztuka w życin codziennem. Powieść. Naturalizm. 
Poszukiwania nowych syntez, Schyłkowcy. Sztuka w ży- 
g Ordynacyi Przeworskiej, a wyrabiane w Pa-|cju codziennem. Powieść i scena. Dalsze poszukiwania syntezy, Miriam, Na wyżynach 
domowy, obiady smaczne i zdro-|rowej mleczarm! Ks. A. Lnbomirskiego w 
we poleca Z. Komoniewska, plac |przeworsku, sprzedają we Lwowie wyłą 
Kapitulny 1. 6 II. piętro. Dla pp. handlow- |cznie tylko następujące sklepy własne, zao-| 4 
„Mleczarnia prze- 
przy placu Smolki 5, 
przy ul. Hetmańskiej 8$, przy 
Korespondencya. placu Akademickim 2, przy ul. 
Rynek 29 


OLKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


CHAMBARD 


(THE PURGATIF DE CHAMBARD) 


w skład których wchodzą jedynie ziółka i kwlaty, 

są środkiem czyszczącym, przyjemnym w smaku, 
ą a działaniu łagodnem, nadającem się dla osób 
+ delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia. 


Jestto najwięcej poszuki wany środek przeciw za- 
twardzeniom 1 różnym cGierpieniom jakie stąd pocho- 
6 dzą, jakoto: bole i zawroty głowy, brak apety- 

stu, nudności, mozolne trawienie, odęcie żoład- 
ka, hemoroidy, uderzenia do głowy ete. 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara. — 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego. 


my t - = 


| lokan Ape Bukaresztu, Konstantyno sy, 
| aleszczyk, Wyżniey, Nowosielicy, 


Rt rocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
H Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Warszawy, Wiednia, Karlabadu, Pragi), 

. Przemyśl, Wiełiozki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
usza, Körözməzö (od 18|7 do 31/8 wł, co niedzieli 

Brodiny, Putny, Suczawy 

Brzuchowicć (ed 15/5 do 14j9 włąesnie) 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 


(Piian Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oswięcima, 
Stróża, Orłowa (1]5 do 30|9 wł.), Mezó Laborez (Pesztu) 


Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 
nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 


Podwołoczysk, (Odessy, Kiota), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyoz. 
+14] Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta) 
Tuehli (od 15/6 do 80|9), Skolego (od 1]5 do 80/9), Stryja, Chyrowa, 


Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszezyk, Hu- 
wania pustego, Skały, Kopyczyniec 
Iokan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
„pay: Wrocławia, Wiednia, Karlabadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dambica, Sambora, Ch 


jj Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy raskiej 

| Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 
nego przez Kraków (od 25|6 do 15/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/4 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

| Brzuchowie (od 15I5 do 14/9 włącznie) 

órósmez0, Potutor, Nowosielicy, Vale- 


Szczeroa (od 1/6 do 15|9 włącznie w niedzielę i kwięta) | 
Wrocławia. Wiednia, Warszawy), Oswięcima, Jasła, 
Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w leg 1 święta) 
rodów, 


KŁawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałasza. Borysławia l 


Na dworzec „Podzamsze* 
| — | 14i Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, 
i Skały, Husiatyna, Brodów 


| Podwotoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszezyk, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


Na wy- 


3099 


| waną we wszystkich 


(Czas środkowe-europejski). 


deb. o god. 


Delatyna (od ny do 30/4), 
erkomethu, Czudina, Serethu, 


815] J 


alili 


— 
n 
n 


Kałusza, Zaleszezyk, Wyżnicy, 


5! 8 


ww 
g 
n 


Krakowa, 


) Zakopa- 


LE 

835 
710 
— | 816 
— | 86:25 
800) 


opycayniec, Zaleszczyk, 
— [1110] 


Potutor, 


modernizmu, Kazimierz Tetmajer. Impresyoniści. Sewer. 
imperatyw. Stefan Żeromski, Dalszy rozwój poezyi. 
w Krakowie“, „Życie“. Na szczytach dekadentyzmu, 
dnia dzisiejszego. Ostatnie utwory Sienkiewicza. Harmonie artystyczne a rezdarcie du- 
szy w „Młodej Polsce*, Jan Kasprowicz. Ewolucya teatru, Na wyżynach neoroman- 
tyzmu. Stanisław Wyspiański. Przezwyciężenie dekadentyzmu, Próba syntezy . 


Dzieło to krytyka nadzwyczajnie pochlebnie przyjęła i 


gruntownie zęby, a ochroni się je od zepsucia — a przy 
nżywanin siałem od bolu. — Strzedz się naśladownictwa i 
i baczyć na zieloną markę ochronną zakonnicy, zaregistro- 


kapsli: Allein echt. 
podwójnych flaszek 4 kor. 


Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED Apteka pod Aniołem stróżem w 
Pregradzie koło Rohitsch-Sanerbrunn. 


— f Krakowa; (Wiednia, o u ai 
ozwadowa, Jasła, abówki, Zakopa Z 
| lokan, (Jass, Bukaresztu, Conatancy), baka taram kona 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, kŁ'utny, 
Yaleputny, Suczawy š 
5f] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Urłowa, Wieli zki, Ope 
5'504] Brzuchowia (od 15/5 do 14]9 włąeznie codziennie) 


6] Iekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmez0, Nowo: '-lioy 
Brodiny, Putny, Valeputny, Suezawy j 
6:30] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, 
6'35] Ławocznego, (Pesztu), 
Krakowa (Wiednia, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
8:40] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, R yma swa, 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1)? do 16/9), Ja «+ 
9.00f ZŁawocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 


Reymont. Sirko. Kategoryczny 
Echa i forpoczty. „Młoda Polska 
Stanisław Przybyszewski. Powieść 


kowe gorąco poleca. 


balsamem 


zwilżyó dobrze 
szczoteczkę od zę- 
bów i cayścić nią 


państwach i na wyciśnięte słowa na 
Pocztą opłatnie 12 małych albo 6 


8547 


i a NANĄBOW TOON 


Ruch pociągów kolejowych 


sopowjiązujący z dniem i-go maja 1902 roku. 


POCIAG POCIĄG 
p 0 Do Lwowa z ojj wali Ze Lwowa do 
z Na dworzec główny Z dworca głównego 


Warszawy, Pragi, Karlsladu), 


Potutor, OCzortkowa, Körö:uezð, 


Chs i swa, 
ięcim* 


Kopyczyniec, Husiaty na 
Drohobycza, Borlea p : 
roeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), Luba.o -wa, 
Orłowa 


9-50] Bołzoa, Sokala, Lupaczowa 

10-30] Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 

10:40] Tarnopola, Potutor, d 

Janowa (od 1|5 do 15/9 włącznie w niedzielę i ów ọta) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycz yuiec, Zialessczyk, Hu- 
siatyna, Skały, [wania pustego, Grzymałowa 

Szezerca (od 116 do 15]9 włącznie w niedzielę i Świ ta) 

Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzi: lę * święta) 

Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszezyk, 


„źnicy, Kórósmes0 


iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, «a lsbadu), Jasła tba- 
bówki, Zakopanego, Wieliezki, N. SąGz s 
Tuchli (od 15/6 do 30/8 włącznie), Skolego (od 1/3 do 80/8 wł.), Stryja, 


I ubvczowa 


Chyrowa, Borysławia 
4 — | Sibi Janowa (od 1/5 do 30/9) 
Oświęcima, | — | 8:36] Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) 
yrowa — | $30 Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


| 610] Stanisławowa, Zydaczowa ; 
— | 820i Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Waray), Ch; rowa 
Laborez (Pesztu), N. |9) 

Janowa (od 1/5 do 15|9 wł. w dnie powaz., od 16/9 do 30j4 wł. eods.) 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, 

Rawy ruskiej, 

Brzuchowie (od 15/5 do 14j9 wł w niedzielę i święta) 

Przemyśla (od 1I5 do 809 wl.) 

Podwołeczysk (Kijowa, 

— |10-05i] Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 

— |10'30j]lekan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suosawy 

— |1100] Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlspadu, Onyrowa, 

Rymanowa, Iwonieza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliozki, Chabówki, 

Zakopanego 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
Gzyk, Grzymałowa 


"fead 


. Sącza, Orłowa (1|5 do 30/9), Oświęcima 


Kałusza 
Sokala 


dessy), Brodów 


Z dworca „Podzamcze* 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odesay), Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna 
Tarnopola, Potutor 
Podwołoczysk, 


Husiatyna, Skały, [wania pustego, Grzy. 


yuji Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
4 Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz 
czyk, Grzymałowa 


(Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zales:.czyk, 
1 


owa 


wszelkie papiery wartościowe i monety 
zursie dzienuyia, ule licząc żadŁsj prowizyi. 


Uwaga. Pora nocna Oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydaj 
bilety iaxdy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażn Hausman3 |, 9 od 7-mej rauo do 8-mej godziny wieczorera, aań zie 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kołei państwowych (ul. Krasiekich l. 5 w po- 
ge rwidckłe tvlajszgae dwórzu, schody Il. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe). 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 4 drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


